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G Ł O S  
A D W O K A T Ó W

M I E S I Ę C Z N I K  P O Ś W I Ę C O N Y  P R A W U  

i SPR A W O M  Z A W O D O W Y M  A D W O K A T U R Y

Adw. Dr. E. MERZ (Tarnów).

U zwrotnicy
(P o m o c z góry  czy sam o p o m o c?)

O pow iada ją  o pew nym  poecie hiszpańskim , nie pom nę czy
0 C ervantesie czy też o C alderonie, —  że ra tu jąc  się z rozbitego 
tonącego  okrę tu  i skacząc w burzliw e nurty  oceanu, nie zab ra ł ze 
sobą niczego, k rom  m anuskryp tu  niew ydanych swych utw orów
1 p łynąc  godzinam i, unosił je  jed n ą  ręką  p o n ad  falam i, by  u ra to 
w ać je  od zniszczenia lub też zginąć razem  z nimi.

P o rów nu ją  skłębione fale oceanu d o  dzisiejszego burzliw ego 
okresu załam ania się życia gospodarczego , okresu kryzysu k ap ita 
lizmu, z pochodnem i: nędzą i bezrobociem , —  a ręka poety , uno 
sząca p o n ad  niem i w śm iertelnej w alce z rozhukanym  żyw iołem  
swe utw ory, —  to sym bol jednostk i, człow ieka w alczącego i ra tu 
jącego  o g łodzie i chłodzie w ytw ory D ucha ludzkiego p rzed  za
g ładą , z w iarą lepszego ju tra , —  m im o wszelkie przeszkody, tru d 
ności i przeciw ieństw a.

W  tem  ujęciu odnosi się porów nanie  to  do  wszelkiej p racy  d u 
chow ej, do  wszelkich pracow ników  um ysłow ych, —  nie ty lko  do  
w ielkich poetów  i ich tw orów , —  a zatem , —  si licet m agna cum  
parv is com parare, —  rów nież i do  praw ników  a w  szczególności 
d o  adw okatów  i ich tw órczości na  po lu  życia społecznego i w d z ie 
dzinie praw a.

Ż aden  chyba zaw ód nie jest dzisiaj tak  zw alczany jak  a d w o 
katu ra , żaden  też tak  nie p o d u p ad ł. A  jest to  zupełnie zrozum iałe. 
Czasy liberalizm u m inęły. O kres d y k ta tu r i b rak u  jakiegokolw iek 
uszanow ania d la  C złow ieka i p raw  jednostk i nie m oże sprzyjać 
rozw ojow i adw okatu ry , k tó ra  w szak w założeniu swem , sto jąc na 
straży p raw  i in teresów  jednostk i, je s t w ręcz przeciwieństwem  
i an ty tezą  tego okresu. Zw łaszcza w obecnem  nasileniu kryzysu 
kapitalizm u, w zyw ającego na swój ra tunek  w szystkie m oce n a j
czarniejszej reakcji i zacofania, —  uw ydatn ia  się jaskraw ię róż
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nica istoty i nastaw ienia duchow ego oraz u jm ow ania p rob lem ów  
i ob jaw ów  życia,  m iędzy członkam i stanu  adw okackiego  a człon
kam i innych zaw odów  praw niczych. —  W  przeciw ieństw ie n. p. do 
u rzędu  p rokura to rsk iego  lub sędziow skiego, stanow iących elem ent 
zachow aw czy w  życiu praw niczem , —  jest adw okat, ten  jed y n y  
praw nik , stykający  się z życiem  i Człow iekiem  nie poprzez  o d le 
głość zielonem  suknem  kry tego  stołu, lecz bezpośrednio , najbez- 
pośredn ie j, w prost od  człow ieka do  człow ieka, —  elem entem  re 
w olucyjnym  w  życiu praw niczem  poprzez wszelkie wieki, ow ianym  
duchem  buntu , odczuw ającym  już dzisiaj nu rt życia Ju tra , P ro 
m eteuszem  praw a. —  Nic zatem  dziw nego, że w  takich  okresach, 
jak  obecny, szczególnie silnie uw ydatn ia  się dążność do  skucia 
i stłum ienia go, do  odeb ran ia  m u głosu, do  odeb ran ia  m u m ożno
ści ruchu i bytu , n ak ład a jąc  na niego z jednej strony  k a jd an y  we 
form ie całego szeregu przepisów  proceduralnych , ograniczających 
jego  p raw a, tem  sam em  zaś i w pływ y, a rozszerzających upraw 
nienia dyskrecjonalne  elem entu  zachow aw czego w  praw ie —  
w  pierw szym  rzędzie sędziego, —  z drugiej zaś strony  ogranicza
jąc  jego  m ożliw ości zarobkow ania. —  T ak  jed n a  ja k  i d ruga d ro 
ga prow adzi do  jed n eg o  i tego sam ego celu: do  jak  najw iększego 
zgnębienia stanu  adw okackiego  i pozbaw ienia go lub chociażby 
znacznego osłabienia w pływ ów  jego  w  społeczeństw ie i jego  zn a
czenia jak o  jedy n eg o  zaw odu w  założeniu  sw em  niezależnego od 
panu jącego  ustroju. —  T o w rogie nastaw ienie do  adw okatu ry  
i zw alczanie jej jest zasadniczą przyczyną t. zw. kryzysu w  ad w o 
katurze. Kryzys ten  jest zatem  p o ch o d n ą  panu jącego  ustro ju , spe
cja lnym  jego  ob jaw em  na tym  jed n y m  odcinku  życia społecznego. 
T em  sam em  w szelkie nadzieje  na „p o m o c  z gó ry ” d la  ad w o k a tu 
ry  jak o  takiej są p łonne i zgóry przesądzone.

O gólne zubożenie społeczeństw a, cierpiącego na skutek  k ry 
zysu kapitalizm u, pow o d u je  z na tu ry  rzeczy niem niej i zubożenie 
adw okatu ry , —  jak o  zaw odu  najściślej i na jbezpośredn iej zw ią
zanego ze społeczeństw em . Z  chwilą, k iedy społeczeństw o zap ad a  
się d o k o ła  w  o tch łań  nędzy, nie m oże się ad w o k a tu ra  jak o  jed y n a  
ostać na pop rzedn im  swym  standarcie  życiowym . —  L ast no t least 
silny nap ływ  do  adw okatu ry , celow o u łatw iany p rzez ustaw odaw 
stw o z pow odów  pow yż w yłuszczonych, d la  zw iększenia konk u ren 
cji i zubożenia oraz poniżenia stanu, —  dokonyw a reszty.

E pur si m uove! M im o w szystko żyje i tw orzy dalej ten  Duch, 
ucieleśniony w  adw okatu rze , bo  jest ona po trzebą , koniecznością 
społeczną, dzisiaj w łaśnie bardziej niż k iedykolw iek, dzisiaj, k iedy 
życie polityczne przenosi się coraz częściej ze sali sejm ow ej do  sali 
sądow ej, k iedy kuluary  sejm ow e świecą pustkam i a ludzie rozb ija ją  
się o b ilety  na polityczne rozpraw y sądow e. —  Nie ty lko  ze zain te
resow aniem , ze zap arty m  oddechem  śledzi społeczeństw o p rze
b ieg  w ielkich rozpraw  politycznych, rozum iejąc i odczuw ając z n ie
mi związek, b o  one m ów ią do  niego: T ua res agitur! ---- A  w yra
zicielem  tych w szystkich uczuć, rzecznikiem  sponiew ieranych czę



stokroć  p raw  jednostk i, tym , od k tó rego  społeczeństw o oczekuje 
w pierw szym  rzędzie niezależności i —  odw agi cyw ilnej, —  nie,
odw agi cywilnej n ad ew szystko !  m a być adw okat. W  ten  sposob
rów nolegle z jego poniżaniem  od  góry  —  następu je  dążność od  
do łu  do  podniesienia szacunku i pow ażan ia  d la  stanu  adw okack ie
go. T w orzy  się antyteza.

S tan  adw okacki m a w ażną, p ierw szorzędną funkcję społeczną 
do  spełnienia, on konstruu je  bow iem  w pierw szym  rzędzie now e 
koncepcje  i po jęcia  praw ne, on odczuw a p ęd  życia i zosta je  też 
p rzezeń  porw anym , sto jąc  najb liżej nurtu. Społeczeństw o czuje, 
że niezasklepione, żyw otne siły tw órcze now ego życia praw niczego, 
przystosow anego  do  tw orzących się już dzisiaj po trzeb  Ju tra , sp o 
czyw ają w tym  stanie, w  tym  w iecznym  rew olucjoniście myśli p raw 
niczej ! —  I d la tego  należy stan  ten  chronić, d la tego  w  pierw szym  
rzędzie musi stan  ten  sam  siebie ochronić, b y  uchronić w  sobie 
p rzed  zag ładą  tego D ucha, k tó ry  jest m u właściwym , tę  niezaw i
słość m yśli i sąd u  oraz tą  odw agę, k tó re  są koniecznością jego 
tw órczości społecznej.

Jakżeż ustosunkow uje się do  tego sam  stan  adw okack i?  Jakżeż 
on chroni siebie i dobro , w  nim  spoczyw ające? Jak ież stanow isko 
za jm ują  sam i adw okaci w obec tych w szystkich p rob lem ów ? Jak  
się przystosow ują do  zm ienionych w arunków  b y tu  i w ym ogów  spo 
łeczeństw a?

T ru d n o  oprzeć się w rażeniu, że pan u je  tu ta j kom ple tna  b e z ra d 
ność i bezsilność. B rak jest w  pierw szym  rzędzie tego, co jest naj- 
is to tn ie jszem : dyscypliny i now ej orjen tac ji jednostk i.

A dw okaci są na ogół m entalnością swą i nastaw ieniem  ducho- 
w em  zw iązani z drobnom ieszczaństw em , są drobnom ieszczanam i 
p a r  excelence. Ciągle m ają  p rzed  oczym a te „z ło te  czasy” p rzed 
w o jenne  jak o  swój ideał, ba! jak o  cel, do  k tó rego  d ążą  jednostk i, 
a  poniew aż rzeczyw istość zna jd u je  się w  rażącej sprzeczności z tym  
ideałem  i coraz bardzie j od niego odbiega, —  w obec tego z n a 
tu ry  rzeczy są zgorżkniali, czują się zdeklasow anym i i sponiew ie
ranym i. W styd, fałszyw y w styd n ie jednokro tn ie  nim i ogarnia za tak  
sm utną i pon iżającą w  ich oczach rzeczywistość, —  co w szystko 
razem  nie przyczynia się bynajm niej do  podniesien ia poczucia go 
dności osobistej i tej odw agi cywilnej, k tó ra  jest konieczną dzi
siaj bardzie j niż k iedykolw iek d la  należytego w ykonyw ania zaw o
du  adw okackiego. W zględy konkurencji i w zajem ne pożeran ie  się 
d okonyw ują  reszty i nie przyczyniają się bynajm niej do  po d n ie
sienia godności i sam opoczucia w śród  adw okatów .

W  ten sposób osiągają panu jące  ustro je  to, do  czego dążą : 
możliw ie najw iększe osłabienie i zniw elizow anie stanu  adw okac
kiego.

Jakżeż przeciw ko tem u w szystkiem u się bronić? G dzież szukać 
lekarstw a ?

W  sam ej przyczynie zła, w  sam ej chorobie! W  niej znalezie 
m y —  an tido tum , surowicę, k tó ra  uchroni adw o k atu rę  p rzed  n a j
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w iększym  u padk iem  i obroni p rzed  zag ład ą  te jej d o b ra , k tó re  
p rzed staw ia ją  niew ątpliw ie kolosalne znaczenie d la  społeczeństw a 
i postaw ią ją  w  pierw szym  rzędzie zaw odów  praw niczych jak o  p io 
niera now ych d ró g  i myśli.

M usim y zdać  sobie spraw ę z tego, że „z ło te  czasy” p rzed w o 
jenne nie w rócą, że czekam y nadarem nie  na  naszą „ch an ce” w  ży
ciu, że m entalność sw ą m usim y do  tej rzeczywistości przystosow ać 
i czerpać z niej sw ą otuchę i siłę. Z rozum iem y w ted y  i uśw iadom im y 
sobie, że m am y w ielkie zadan ie  społeczne do  spełnienia i m usim y 
w alczyć o naszą m yśl praw niczą, b ęd ącą  w yrazem  w alki o now e
go, tw orzącego  się Człow ieka, —  m im o zubożenia, m im o spaupe- 
ryzow ania, nie d a jąc  się zgnębić w szelkim  podśw iadom ym  i św ia
dom ym  środkom , przeciw ko nam  w ym ierzonym . A  ta  św iadom ość, 
to  uśw iadom ienie d a  nam  siłę p rze trw an ia  i spo tęgu je  naszą tw ó r
czość, podnosząc  n a  b a rd zo  w ysoki poziom  poczucie naszej g o d 
ności. Z ubożen ie  nie będzie  w ięcej po łączone z poniżeniem , —  
przeciw nie! stanie się dum ą! Nie będziem y najm itam i, lecz będz ie 
m y jed y n y m  stanem  praw niczym , k tó ry  —  ja k  to  m ów ią —  o g ło 
dzie i chłodzie będzie  z całem  społeczeństw em  pracow ał i w alczył 
o lepsze Ju tro . W ted y  też bez tych w ielkich nadziei indyw idual
nych na „ch an ce” , na tom iast z b a rd z o  skrom nem i w ym aganiam i 
osobistem i, —  będziem y musieli przystosow ać form y naszego ży
cia i zarobkow an ia  d o  tw orzących się coraz bardzie j form  ogólnego 
życia społecznego, stosow nie do  panu jących  tendencji rozw ojow ych, 
d o : życia kollek tyw nego, —  a lbo  pow iedzm y ściślej praw niczo: 
koopera tyw nego , spółdzielczego.

Spłdzielczość —  to forma obrony gospodarczo słabych.
A  m y jesteśm y słabym i!
F an taz ja ! U  in teligentów  a szczególnie u ad w okatów  jest to 

n iem ożliw e!
N iem ożliw e? Nie sądzę! Nie sądzę, by  by ło  u nich niem ożli- 

w em  i nie da ło  się urzeczyw istnić to, co jest m ożliw e w e w szyst
kich innych zaw odach , u w szystkich robo tn ików  i pracow ników . 
Czyżby adw okaci byli elem entem  gorszym ? N apew no nie! M uszą 
ty lko  przestaw ić zw rotnicę! Jest ona nastaw ioną jeszcze ciągle na 
m enta lność  stanu  średniego, —  a m usim y przejść i przystosow ać 
się d o  m entalności stanu  czw artego, k tó ry  coraz intensyw niej d o 
m aga się głosu, —  oraz d o  jego  psychiki.

M usim y się przeuczyć i zrozum ieć, że b y t nasz i losy nasze 
zw iązane są ściśle z tą  now ą, tw orzącą się m oralnością i że m am y 
w spó łp racow ać n ad  jej utw orzeniem , d a jąc  w  pierw szym  rzędzie 
ż y c i e m  naszem  p rzy k ład  now ych form  by tu  oraz tw orząc w ten 
sposób  w śród  nas sam ych „stac je  dośw iadczalne’ d la  tych form  
społecznych. Z  tem  w iększem  zrozum ieniem  będziem y się m ogli 
odnosić później do  różnych form  i p rob lem ów  spółdzielczości u in
nych.

Sądzę, że w łaśnie um ysły tak  giętkie i w ygim nastykow ane, ja k  
um ysły adw okatów , —  są w  pierw szym  rzędzie w  stanie przysto 
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sow ać się do  now ych w arunków  i form  p racy  oraz tw orzyć je, n a 
staw iając na  nie swą m entalność i ucząc się w spółżycia. M usim y 
ty lko  um ieć zejść z jak ichś u ro jonych  w yżyn „k las w yższych” , uno
szących się gdzieś w ysoko, n iebotycznie p o n ad  „p leb sem ” , —  do  
rzeczyw istych poziom ów , naw iązując ściślejszy k o n tak t ze spo łe
czeństw em  oraz uśw iadam iając sobie fakt, że społeczeństw o nie 
istnieje d la  nas, jak o  dostaw ca klientów , lecz, że m y jesteśm y d la  
społeczeństw a, w któ rego  sk ład  też w chodzim y. Z  naszym  zaw o
dem  —  szczęściem ! —  nie jest po łączona w ładza, —  nie jest ona 
zatem  w  stanie ani nas upoić ani też zdepraw ow ać. Jed y n ie  myśl 
jest z nim  po łączona i tw orzy jego  istotę. A  koopera tyw y  ad w o 
kackie są do  pom yślenia, —  w obec tego m uszą też być m ożliw e 
do  zrealizow ania.

Adw. Dr. WILHELM GOLDBLATT.

Z dziedziny K. P. K.

Przepisy wątpliwe i bez sankcji. .
( Dokończenie).

K ażda ustaw a dop iero  w  użyciu i stosow aniu zd a je  egzam in 
odnośnie swej życiowości i celowości. Z  tego  p u nk tu  w idzenia ro z
p a tru jąc  nasz obow iązujący K. P. K„ w skazałem  i w ykazałem , że 
n iek tó re  jego  przepisy  i to  natu ry  zasadniczej takiego egzam inu 
w  p rak tyce  sądow ej nie zdały.

P rzyk ładow o zanalizow ałem  przepis art. 2 9 6  § 1 k p k ., k tó ry  
w ed le  swoich założeń i stanow iska w  system ie K. P. K. pow inien 
m ieć d la  m aterja lnej ob rony  oskarżonego, zapoczątkow anej d o p ie 
ro  w sam ym  przew odzie sądow ym  J) —  n iepoślednią  w agę i p ierw 
szorzędne znaczenie, a k tó ry  to  przepis w obec sw ojej elastyczno
ści i w adliw ej stylizacji w  rzeczywistości żadnych  upraw nień  p ro 
cesow ych oskarżonem u nie zapew nia i nie gw arantu je .

T ak  sam o zilustrow ałem  procesow o nieżyciow y art. 303  kpk ., 
u d ow adn ia jąc  tezę, że przepis ten  jest w zespole K. P. K. bez tre 
ści i znaczenia i w ogóle zbędnym .

Na tych podstaw ach  dom agałem  się p rzeredagow ania  p rze
pisu pierw szego i w yelim inow anie drugiego ze system u obow iązu
jącego  K. P. K.

Postu la t pierw szy w ysunąłem  w imię i interesie uczciwego, 
pow iem  szczerze —  ludzkiego w ym iaru spraw iedliw ości karnej 
w naszych sądach.

Dziś nie ty lko u nas, ale praw ie w szędzie k ry tyku je  się w y
m iar spraw iedliw ości jak o  chw iejny, zm ienny i w adliw y. W szelka

*) Stanisław  Czerwiński: O ddanie oskarżonego pod sąd. Głos Sądow
nictw a z r. 1934, str. 896 et sequ.
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ju sty fikacja  a zw łaszcza spraw iedliw ość karząca nigdzie nie jest 
idealną, bezb łędną.

N a tak ą  je j ułom ność, szczególnie w ybitn ie pow o jen n ą  bez- 
w ątp ien ia  liczne sk ład a ją  się w spółczynniki. N iezależnie od  s to p 
nia ich w pływ ów  na sposób, jakość i efek t sądzenia sam  fakt, że 
spraw iedliw ość w ym ierzają, że sądzą ludzie i to  om ylni, w yjaśnia 
dostatecznie przyczynę tak  częstych om yłek sądow ych.

O m yłki spraw iedliw ości, szczególnie karzącej pow o d u ją  nie- 
w ysłow ione trag ed je  w  życiu jed n o stek  i zbiorow ości. ---- N ajczę
ściej napraw ić się nie da ją . Z apob iegać  tak im  pom yłkom  i ich 
sku tkom  m a w łaśnie odpow iedn io  z redagow ana ustaw a. W  tym  ce
lu jej przep isy  m uszą przedew szystkiem  być jasne, n iew ątpliw e 
i sku tkujące. Jeśli K odeks K arny  jak o  ustaw a m aterja lna , m oże 
a  naw et pow inien zaw ierać norm y elastyczne o m ożliw ie n a jsze r
szym  zasięgu d la  resorpcji wszelkich m ożliw ych, p rzez ustaw odaw 
cę przew idzianych  i nieprzew idzianych odm ian  typów  czynów  p rze
stępnych , k tó rych  ustaw ow e kw alifikow anie pozostaw ia się w y
k ła d n i2) ,  to  przeciw nie K odeks P ostępow ania  K arnego jak o  z e 
spó ł przep isów  i u rządzeń  procesow ych, zm ierzających do  realiza
cji K. K. i represji karnej pow inien technicznie i stylistycznie więc 
legislacyjnie być tak  u jętym  i skonstruow anym , b y  w szelka dw u
torow ość in terp re tacji jego  przepisów , a przynajm niej fałszyw a ich 
in te rp re tac ja , sprzeczna z kierow m czem i zasadam i i przew odniem i 
m yślam i jego  instytucji b y ła  zgóry  w ykluczoną.

W racam  do  om ów ionych p rzypadków . Jeśli ustaw a procesow a 
w  danym  razie K .P .K . przyznaje  oskarżonem u praw o obrony, 
p raw o b ron ien ia  się przeciw  oskarżeniu, to  odnośne przepisy te 
goż K. P. K. pow inne m u to  p raw o umożliwić, zapew nić je  naw et 
przeciw  w szelkiem u uprzedzeniu  czy też negatyw nem u nastaw ie
niu ze strony  kogokolw iek.

W spom niałem , że ak t oskarżenia w nosi się u nas p o d  p an o w a
niem  obecnego K. P. K. b a rd zo  często bez dochodzeń  sądow ych 
i śledztw a. N aw et w  p rzy p ad k u  ich wszczęcia, procesow a —  
o b ro n n a  ingerencja  oskarżonego jest w  nich zn ikom a (a rt. 2 4 2 —
260 i art. 2 6 1 — 269 k p k .) .

N asz K. P. K. w ykazuje p o d  tym  w zględem  tak  skonstruow aną, 
herm etycznie ekskluzyw ną zw artość, że udział oskarżonego w  tych 
stad jach  postępow an ia  w stępnego, a m am  tu na  myśLi czynności 
sądu  i p ro k u ra to ra  w  nich —  jest czysto przedm iotow y. W szystko 
dzieje się tu taj n ie jako  poza plecym a i osobą o sk a rżo n eg o 3) , w d o 

2) Juljusz Makarewicz: Wykładnia Kodeksu Karnego Nr. 10— 11 Ga
zety Sąd. Warsz. z r. 1934. Dr. St. Glazer: Polski Proces Karny §§ 1 i 37., 
Wolter: Zarys systemu prawa karnego, § 2, Dr. St. Bauman: Wykład pro
cedury karnej, str. 7 i nast.

3) J. Salewicz: Ustawowa konstrukcja śledztwa w praktyce. Głos Są
downictwa Nr. 2 z r. 1933. Nestorowicz: Różne poglądy na potrzeby śledz
twa. Głos Sąd. Nr. 1 z r. 1933.
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d a tk u  tajn ie, b o d a j, że tajem nie, p rzyk ładow o przy taczam  art. 271 
§ li  2 k p k .) .

W  tem  postępow aniu  przygotow aw czem  oskarżony byw a ty lko 
p rzedm iotem , w yczekującym , czy i k iedy nastąp i w  jego  spraw ie 
um orzenie czy też oskarżenie.

Skoro jed n ak  ak t oskarżenia został w niesionym  i na jego  p o d 
staw ie nastąp ić  m a przew ód  sądow y, p rzynajm niej te raz  na  roz
praw ie oskarżony w przepisach i u rządzeniach procesow ych K .P .K . 
pow inien m ieć zapew nione i odpow iednio  zaw arow ane p raw o n ie
ty lko  sk ładan ia  w yjaśnień  i w niosków , ale także i p rzed  w szystkiem  
innem  p raw o udow odnić sw oją niew inność łub m niejszy rodzaj 
i stopień  winy.

P raw o  zaś tak ie  oskarżony  będzie  m iał i będzie  m ógł je  w  p ro 
cesie urzeczyw istnić ty lko  w ów czas, jeśli fo rm alnem u upraw nieniu  
stawiania wniosków  z art. 2 9 6  § 1 i 3 0 3  kp k . odpow iadać  będzie 
wyraźnie w  tych przepisach stanow iony obow iązek  sądu  ich uw zględ
nienia. Inaczej przepisy  te  nie m a ją  żadnego  procesow ego znacze
nia a o b rona  oskarżonego pod  m ocą takich  przepisów  jest w prost 
fikcją.

W ysunięty postu la t p rocedura lnego  zabezpieczenia praw  o b ro n 
nych oskarżonego jest tem  istotniejszy, że dziś ze w zrostem  i u- 
trw alen iem  się przew agi czynników  adm in istracy jno  w ykonaw 
czych d a je  się ogólnie odczuw ać pew na p rep o n d erac ja  p rokura tu ry  
w  stosunku do  sądu. Z resz tą  byw ają  sędziowie, d la  k tórych , nie
w iadom o dlaczego i na jak iej podstaw ie, już sam  ak t oskarżenia 
nab iera  w  przew odzie  sądow ym  cech i znaczenia dow odu  winy 
oskarżonego.

Byw a i tak , że pod  tym  ką tem  w idzenia i pod  tak ą  sugestją 
nieraz a priori p rzystępu je  się do  rozpoznan ia  spraw y i w takiej 
też atm osferze się w niej w yrokuje. (P rocesy  poszlakow e).

N iew ątpliw ie naw et n a jbardzie j kategoryczny  przepis p roce
duralny  nie jest w stanie zm ienić m entalności, psychiki ludzkiej 4) . 
D o tego celu n iezbędną jest zm iana p rąd ó w  nurtu jących  w spo łe 
czeństw ie i państw ie. T en d en c je  tych ostatnich, a szczególnie p a ń 
stw a zna jd u ją  w yraz i w idom y p rzejaw  w działalności organów  
praw no-publicznych, a więc także i s ą d o w n ic tw a 5) . M oże tu  ieży 
źró d ło  obecnego „o streg o ” kryzysu spraw iedliw ości.

Jed n ak  zabezpieczenie w  K. P. K. p raw  obrony , k tó re  tenże 
zasadniczo i form alnie oskarżonem u przyznaje, —  jest jedynym

4) Leon L ichtsztajn: Norm a praw na a rola sędziego. Gaz. Sąd. W arsz. 
Nr. 38 z r. 1934 i Kryzys dw utorow ej reakcji karnej, ibidem Nr. 51.

r’) O lgierd K ryczyński: Polityka karna a Sądy. Głos Sądownictwa,
Nr. 2 z r. 1934. ---  Jerzy Śliwowski: Nowe prądy w sądownictwie karnem
w Głosie Sąd., str. 526, 597 et. sequ. i Józef D ąbrow a: Na m arginesie no
wych prądów  w sąd. kar. ibid., str. 668. —  V acha: Sędzia w państwie no- 
woczesnem. ibid. Nr. 11 /1933 .
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ham ulcem  przeciw  arb itra lności ,i b łędności w  sądzeniu, jed n ą  z n a j
w ażniejszych gw arancyj legalności w ym iaru  spraw iedliw ości.

A  legalność jest w łaśnie zadaniem , a pow inna rów nież być 
celem  przepisów  naszego K .P .K . niezawiśle i zd a ła  od w szelkich 
kryzysów ...

* * jfc
3 )  T ypow ym  p rzypadk iem  przepisu  w ątpliw ego, bez  sankcji, 

w skutek  tego bez znaczenia procesow ego jest a rtyku ł 299  kpk. 
O piew a on : Strona, której w  m yśl art. 2 9 8  odm ów iono wezwania, 
św iadków  lub biegłych, m oże sama sprowadzić ich do sądu.

T reść tego przepisd  w edle jego  brzm ienia jest p rosta , jasna  
i niew ątpliw a. N iestety ty lko  pozornie, b o  ty lko przy  czytaniu. D o
p iero  w  p rak tycznem  jego stosow aniu w  postępow aniu  sądow em  
okazuje się, że znaczenie jego jest w ątpliw e, w artość i skutkow ość 
jego  norm y rów nają  się zeru. Jeśli w edle logiki i w  myśl p o d s ta 
w ow ych zasad każdej kodyfikacji każdy przepis ustawy m a mieć 
w  jej skoordynowanym  całokształcie sw oje znaczenie i ma w y 
twarzać pewien swoisty, przez ustawodawcę zamierzony a w  treści 
przepisu wyrażony skutek, to ten egzem plaryczny art. 2 9 9  kpk. 
grzeszy przeciw wszelkim  takim premissom tudzież przeciw p o
wszechnie znanym  i ogólnie uznanym wskazaniom sztuki i tech
niki ustawodawczej.

A rty k u ł ten  n ad a je  znow u stronie więc oskarżonem u fo rm al
ne praw o, rów nocześnie je d n a k  nie w yraża żadnego  korelatyw nego 
obow iązku d o  jego  realizacji. Z  p rak tyk i w iem y, że przepis ten  
niczego w  przew odzie  sądow ym  nie skutuje, tak , że pozosta je  
w  system ie przepisem  pap ierow ym  bez  znaczenia. Z aczerpnięty  
z p rocedury  rosyjskiej p rzedstaw ia on „ciekaw ą konstrukcję  my- 
ślow ą i p raw n ą” 6) .

W ątp ię  jed n ak , by  sam a ta  prow eniencja , choćby  tak  ch a rak te 
rystyczna uspraw iedliw iała recepcję  tego przepisu  w polskim  K .P .K .

W obec tego zanalizujem y istotę, treść i celow ość tego p rze 
pisu w edle niew ątpliw ych zam ierzeń ustaw odaw cy, w przepisie sa
m ym  niewłaściwie w yrażonych przy  uw zględnieniu i w  św ietle n a 
szej p rak ty k i sądow ej.

Że strona, z naszego punk tu  zainteresow ania oskarżony „m oże” 
fizycznie sprowadzić do  sądu  (n a  rozp raw ę) osoby trzecie, nie
ob ję te  zasięgiem  postępow ania , na  to  nie p o trzeb a  specjalnego 
przepisu  w system ie K .P .K . Jest to  sam o przez się zrozum iałe. 
Z resz tą  w edle K .P .K . rozpraw a sądow o-karna  odbyw a się zasad 
niczo jaw nie (a rt. 3 1 6 ) ,  p rzy  no rm alnym  dostęp ie  publiczności. 
G d y  więc rozpraw a nie toczy się przy drzw iach zam kniętych, gdy  
jaw ność d la  osób trzecich w  d ro d ze  w y ją tku  od zasady  nie zo
sta ła  ogran iczoną (a rt. 31 7— 324 k p k .) ,  to  każdy  w  m iarę w olne
go m iejsca ( § 6 2  reguł, ogó l.) m a dostęp  do  sądu  i na  rozpraw ę 
p o d  w arunkam i ustaw ow em i z art. 322 ----324 kpk.

6)  P e i p e r :  K o m e n t a r z  d o  K . P . K .  a d  a r t .  2 9 9 .
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W ynika stąd , że każda  strona  a tem sam em  i oskarżony  pod  
tem i w arunkam i i ograniczeniam i ustaw ow em i m oże osoby trzecie 
(św iadków  i b iegłych) każdocześnie do sądu  sprow adzić.

Jeżeli na tom iast K .P .K . takie upraw nienia s trony  —  oskarżo
nego odrębnie , specjaln ie w yszczególnia i je  w  sam oistny przepis 
p raw n y  ujm uje, to  chyba nie po  to, by  tak  p rzez stronę  do  sądu  
sp row adzony  św iadek lub biegły był na zresztą jaw nej rozpraw ie 
ty lko  w idzem  i słuchaczem , częścią byw alczej na rozpraw ach  są
dow ych publiczności. W idocznie to  p raw o w yw ołać m a w ed le  za
m ierzeń p raw odaw cy, w edług  treści i celowości tego przepisu  — 
jak iś skutek  procesow y, a n im  m oże być ty lko  zobow iązanie, t.j. 
obow iązek sądu  do  przesłuchania, dow odow ego zb ad an ia  tak  sp ro 
w adzonych  św iadków  i biegłych.

Inaczej ra tio  legis norm y art. 299  kpk . u jąć i p o jąć  się nie d a 
je, albow iem  przy  odm iennem  rozum ieniu i stosow aniu tego p rze
pisu, jego  istnienie w  K .P.K . nie m iałoby  żadnego  ty tu łu  i uzasad
nienia.

Z a  a rgum en tacją  tą  p rzem aw ia logika i celow ość tej norm y.
Życiow o i procesow o spraw a przedstaw ia się n astępu jąco :
N a podstaw ie w ykazu dołączonego do  ak tu  oskarżenia (art. 

283  k p k .)  sąd , zw iązany tym  w ykazem  w zyw a do  rozpraw y (art. 
292 , 298  k p k .)  św iadków  i biegłych, w skazanych i żądanych  przez 
p ro k u ra to ra . D oręczając oskarżonem u odpis ak tu  oskarżenia w raz 
z listą osób, k tó re  się m a w ezw ać do  rozpraw y i w ykazem  dow o
dów  w skazanych przez oskarżyciela (a rt. 2 8 6  k p k .) ,  sąd  poucza 
oskarżonego, oznajm ia mu, że służy m u w term inie zaw itym  z art. 
2 9 6  § 1 kpk . p raw o w nosić o w ezw anie innych osób oraz sp row a
dzenie innych dow odów  do  rozpraw y, prócz w skazanych przez 
p ro k ra to ra  we w ykazie załączonym  do  ak tu  oskarżenia.

Z godn ie  z tem  oskarżony sk łada  w niosek dow odow y na zasa
dzie i w  tryb ie  art. 296  § 1 kpk ., stosując się d o  § 3 tego przepisu. 
Sąd (p rezes sąd u ) w niosek taki załatw ia pom yślnie (a rt. 297 k p k .)  
lub  też negatyw nie (a rt. 298  § 1 k p k .)  a lbo  w końcu w cale go nie 
załatw ia, pozostaw iając jego  rozpoznanie  d o  rozpraw y.

O becnie przy  sam ej rozpraw ie oskarżony  w nosi ponow nie 
o w ezw anie i dopuszczenie św iadków  i biegłych, k tó rych  w ezw a
nia odm ów iono  w zględnie odnośnie k tó rych  jego  w niosku p rzed  
rozp raw ą nie załatw iono (a rt. 303  i cyt. k p k .)  a sąd  ponow nie 
w nioski te  odrzuca.

W  tym  stanie rzeczy strona  (o sk a rżo n y ), k tó re j d o tą d  o d m ó 
w iono w ezw ania św iadków  lub biegłych na stw ierdzenie jej o b ro 
ny, sp row adza ich sam a do  sądu  na rozpraw ę po  myśli przepisu 
art. 299  kpk . i oczyw ista w nosi o dow odow e ich przesłuchanie. 
W  tym  celu strona  ponosi staran ia  i tru d y  w  sprow adzeniu  tych 
osób (św iadków  lub b iegłych) do  sądu, łoży nieraz znaczne koszty  
na  to  ich sprow adzenie, zw łaszcza z większej odległości. Z d aw a
łoby  się, że sąd  w tym  p rzy p ad k u  przy jm ie już tak  sprow adzonych  
p rzez stronę  św iadków  lub biegłych, p rzeprow adzi z nich dow ód
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w przew odzie  sądow ym , bo  ty lko  tak ie  postąp ien ie  po tw ierdziłoby  
rację, sens i celow ość przepisu  art. 299  kpk .

jed n ak  w p rak tyce  sądow ej i stosow aniu tego przepisu 
me byw a. W ykonanie  tego przepisu  art. 299  kpk. i jego  stoso
w anie w edle kronik  sądow ych idzie zawsze w  tym  kierunku, że są 
d y  do przepisu tego odnoszą się z reguły negatyw nie. O drzucają  
w nioski dow odow e na  nim  oparte , m otyw ując sw oje postanow ie
nie odm ow y, że zeznania tak  w edle art. 299  sp row adzonych  do  
sądu  świadków^ lub opinje takich biegłych nie b ę d ą  m ogły mieć 
w pływ u na treść w yroku, bow iem  już zeznania innych św iadków  
w zględnie op in ja  innego biegłego (zaw nioskow anych przez p ro 
k u ra to ra )  są d la  sądu  dostateczne, dostatecznie  w yjaśn iły  sp raw ę 
i t. p.

O dm ow y takie przy jęcia  św iadków  łub biegłych, sp row adzo
nych przez s trony  na podstaw ie art. 299  kpk. są na p o rząd k u  sąd o 
wym , stanow ią regułę tak, że przepis ten  w  p rak ty ce  nie p rz e d 
s ta w ia  w łaściw ie żadne j w artości procesow ej.

C hcąc odnośnie m oich tw ierdzeń  i opartych  na nich stw ierdzeń 
usunąć wszelkie w ątpliw ości, p rzytoczę tu  p rzyk ład  stosow ania 
w  naszych sądach  art. 299  kpk. i jego sw oistej w yk ładn i —  z m ej 
w łasnej p rak tyk i.

P rzed  pew nym  Sądem  O kręgow ym  jak o  S ądem  Przysięgłych 
(w  M ałopo lsce) toczył się z końcem  r. 1934 proces o zb rodn ię  
polityczną. W skazany, raczej żąd an y  p rzez p ro k u ra to ra  b iegły  p ism a 
(m aszynow ego i ręczn eg o ), k tó ry  zresztą w  toku  śledztw a parere  
w ydał, słuchany przy  rozpraw ie g łów nej ponow nie w ydał opinję, 
zresztą  n iepokryw ającą  się z dw iem a opin jam i innych biegłych, 
w  tym  sam ym  przedm iocie  w  śledztw ie d o  ak t złożonem i. O p in ja  
b ieg łego  przy  rozpraw ie z na tu ry  rzeczy m iała  m ieć w pływ  i to  
w ażny na w erdyk t, t.j. odpow iedzi przysięgłych na py tan ia  co do  
czynu i winy.

O b ro n a  w nosiła w tym  przew odzie  sądow ym  w  term inie i na 
m ocy art. 296  § 1 kpk. o w ezw anie do  rozpraw y i przesłuchanie 
przy niej innego biegłego —  bezskutecznie, gdyż w niosku tego 
p rzed  rozpraw ą nie rozpatrzono . W obec tego o b rona  tak i w nio
sek ponow iła  przy  rozpraw ie, a  w  uzasadnieniu n ap row adziła  ca 
ły  szereg dokum entów , w yroki innych sądów , spraw ozdan ia  z dzien
ników , że pow ołany  p rzez sąd  biegły (oskarżyciel) w  danym  
zakresie dow odow ym  nie m a kw alifikacji rzeczow ych, że opinje 
jego w  innych analogicznych procesach zostały  p rzez innych b ie 
g łych  i w yroki w yższo-sądow e zdezaw uow ane i zm ienione. M im o 
to  sąd  odm ów ił dopuszczenia innego biegłego, p roponow anego  
p rzez  stronę  w zględnie z listy urzędow ej, a to  z m otyw ów  —  jak  
wyżej.

W obec tego  obrona, korzysta jąc  z przepisu  art. 299  kpk . sp ro 
w adziła  innego b iegłego do  sąd u  (z  W arszaw y do  M ałopolsk i) w ła
snym  kosztem  i staran iem  i zaw nioskow ała przesłuchanie tegoż.

S ąd  (p rzew odn iczący ) stw ierdził z urzędu, że tak  sprow adzony
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biegły  jest rzeczywiście w  sądzie obecnym , a rów nocześnie kom 
p le t sędziow ski odm ów ił iego zbadania , poniew aż op in ja  p ierw 
szego (p ro k u ra to rsk ieg o ) biegłego —  zdaniem  sądu  —  jest jasna 
i w ystarczająca, a opinja drugiego, t.j. sprow adzonego przez stronę 
i jeszcze nie przesłuchanego nie m ogłaby mieć wpływ u na treść w y
roku.

T ak  orzekł cały s-kład sędziowski. O rzeczenie to  jest w edle d o 
św iadczenia sądow ego jed n em  z wielu.

Jest jasnem , że w  przew odzie I. Instancji s trona  (o sk arżo n y ) 
jest w obec odm ow y na w niosek z art. 299  kpk. p rocedura ln ie  bez
silną. O dm ow a tak a  m oże stanow ić przyczynę apelacji i zarzu t k a 
sacji. W  każdym  jed n ak  razie przepis art. 299  kpk . d la  p rzew odu  
sądow ego przynajm niej I. Instancji, m erytorycznie orzekającej jest 
bez procesow ego znaczenia, a lbow iem  treść tego przepisu nie p rze 
w iduje  i w yraźnie nie postanaw ia obow iązku po  strom e sądu  p rzy 
jęcia dow o d u  p rzez stronę  sprow adzonego.

S tanow i to jed en  z p rzyk ładów  i dow odów , że nasz K. P. K. 
zaw iera także przepisy w ątpliw e, bez sankcji, a więc bez znaczenia 
i skutku procesow ego, k tó re  też odpow iednio  zm ienione być p o 
winny.

* * *
Skontro lu jm y obecnie nasze stanow isko w zględem  przepisu 

art. 299  kpk. w świetle h istorji jego  pow stania. A rty k u ł ten  m a 
sw oje źród ło  i w yw odzi sw oje pochodzenie z art. 305 (2 8 2 )  P ro 
jek tu  U staw y P ostępow ania K arnego, p rzy ję tego  p rzez K om isję 
K odyfikacyjną Rzp. Pol. w  dniu 26. kw ietnia 1926 r. 7) .  W  p ro 
jekcie tym  artyku ł ten opiew ał niem al dosłow nie jak  obecnie obo 
w iązujący art. 299  kpk. a m ianowicie, że ,,strona, k tórej w myśl 
art. 304 (p ro je k tu )  odm ów iono w ezw ania św iadków  lub biegłych 
(spóźnienie w niosku dow odow ego, pow odu jące  niem ożność w ez
w ania przez sąd tych dow odów  na te rm in ), —  m oże sam a sp ro 
w adzić ich do  sąd u ” , a  więc naw et w ów czas, gdy  strona  w łasnem  
zaniedbaniem , niedbalstw em , przeoczeniem  lub nieśw iadom ością, 
w  każdym  razie jed n ak  z w łasnej w iny spow odow ała  niem ożność 
uw zględnienia przez sąd je j w niosku dow odow ego  a w konsekw en
cji odm ow ę tem u jej w nioskow i. Jeszcze w ów czas p ro jek t daw ał 
tej opieszałej stronie m ożność obrony  przez sprow adzenie do  są 
du  dow odów , św iadków  i biegłych do  rozpraw y.

P ow staje teraz kw estja, jak  ustaw odaw ca po jm ow ał i p rze
w idyw ał skutek  procesow y takiego sp row adzania  p rzez stronę d o 
w odów  do  sądu.

W  tym  w zględzie w ypow iada się on całkiem  dob itn ie  i nie
dw uznacznie. M otywy ustawodawcze do  art. 305 P ro jek tu , a więc 
d o  obecnego  pochodnego  art. 299  kpk. wypowiadają się, że od 
m owa, jaka spotyka stronę w  myśl art. 3 0 4 , ma wyłącznie na celu 
zapobieżenie odroczeniu rozprawy, jeżeli nie zachodzą po tem u 
szczególnie w ażne pow ody, że nie m ożna w  zasadzie odm aw iać

r ) P ro jek t Ust. Post. Kar. Wyd. Urzęd. W arszawa Lwów 1926— 1927.
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stronie p raw a złożenia żądanego  dow odu, jeżeli s trona  m a m ożność 
p rzedstaw ien ia  go na  w yznaczonej rozpraw ie bez jej odraczania. 
że skoro  zatem  strona  sprow adzi św iadka lub  biegłego, k tó rego  
w  m yśl art. 304  nie w ezw ano, sąd nie będzie m ógł odm ów ić ich 
przesłuchania.

W ogóle w ed le  U zasadnien ia P ro jek tu  —  jed y n ą  p o d staw ą do  
odm ow y w ezw ania św iadka lub  b iegłego m oże być  dążenie do  nie- 
p rzew lekan ia  postępow ania , a skoro zaś świadek lub biegły jest już 
w  sądzie, odm ow a jego przesłuchania niczem nie da się usprawie
dliwić.

K odyfikato rzy  P ro jek tu  a tem sam em  K odeksu  P ostępow ania 
K arnego w skazyw ali tu  także  na  ten  argum ent, że sądy  m ają  się 
liczyć z psychiką ludzką —  strony  procesow ej, k tó ra  zaw sze czuje 
się pok rzyw dzoną, jeżeli zgłoszony p rzez nią dow ód  został od rzu 
cony oraz, że strona  tem bardzie j czuje sw oją krzyw dę, jeżeli p o 
rob iła  pew ne starania, żeby do w ó d  ten  bez żadnych  d la  sądu  tru 
dności złożyć, sp row adziła  św iadka do  sądu, a sąd  nie chciał go 
w ysłuchać, więc zdan iem  strony  —  sąd  nie chciał też poznać  rze
czywistej p raw dy , sądził pobieżnie, pom ija jąc  naw et ten  m aterja! 
dow odow y, jak i m iał p o d  ręką.

W yjaśn ia ją  też M otyw y, że sądy  pam iętać  w inny, że strona  
w skazując okoliczności, jak ie  św iadek ina stw ierdzić lub biegły m a 
w yjaśnić, nie zaw sze um ie sform ułow ać je  należycie i że nieraz się 
zdarza, że okoliczności te, napozór nieistotne m ogą po przesłucha
niu świadka i biegłego nabrać w  jego oświetleniu bardzo istotnego  
znaczenia i wywrzeć w pływ  na wyrok.

U zasadnienie P ro jek tu  określa też —  choć m ojem  zdaniem  
b łędn ie  —  przepis art. 305 P ro jek tu  jak o  kategoryczny, z naci
skiem  podnosi, że w innych ustaw ach takiego przepisu w  tak  k a te 
gorycznej postaci się nie spo tyka, że jednak Komisja K odyfika
cyjna z w yżej przytoczonych w zględów  uznała za niezbędne wpro
w adzić go  do Projektu, tem bardzie j, że w e wielu naszych sądach, 
pod w pływ em  przepracowania, daje się zauważyć tendencja d o  
unikania przesłuchiwania nowych świadków i zasłaniania się w zglę- 
dem i form alnem i 8) .

W idzim y zatem , że h isto rja  pow stania przepisu art. 299  kpk. 
i au ten tyczne m otyw y d o  tego przepisu  dopuszczają  jedyn ie  tak ą  
w ykładn ię  jego  treści i znaczenia, że sąd  w  p rzy p ad k u  sp row adze
nia p rzez stronę  (o sk arżo n eg o ) do  rozpraw y dow odów  we w arun
kach w  nim  zapodanych , jest zobow iązany dow ody  te p rzep ro w a
dzić. Przeciw na w ykładn ia  tego art. 299  kpk. w prow adziłaby  je 
dynie do  logicznego w niosku, że przepis ten bez znaczenia i sku tku  
procesow ego by łby  w  K. P. K. zupełnie zbytecznym  9).

8) p.: Uzasadnienie P ro jek tu  ad art. 305. Vide też pokrew ne przepisy 
w ustawie niem. § 242 z r. 1877 i § 246 z r. 1924.

9) patrz także in teresu jącą na dany tem at polem ikę: A. Mogilnicki: 
P rzesłuchanie świadka lub biegłego, sprow adzonego na rozprawę karną. Ga-
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T ego  ustaw odaw ca nie zam ierzał. W  treści art. 299  kpk. m oże 
niewłaściwej użył term inologii, na  wszelki p rzy p ad ek  um ieszczając 
p rzepis art. 299  w  K. P. K., chciał m u zapew nić skuteczność w  sto 
sowaniu.

G d y  jed n ak  sądy  nasze osta tn io  okazują  ten d en c ję  w y k ład a
nia przepisów  obow iązującego K. P. K. ścieśniającą i to  na n ieko
rzyść strony, t.j. oskarżonego  a ju d y k a tu ra  S. N. w  tym  w zględzie 
orzecznictw em  sw em  tem u się nie przeciw staw ia, p rze to  siłą fak tu  
narzuca się d ezy d era t uzupełnienia w zględnie zm iany przepisu 
art. 299  kpk. w  tym  kierunku, by  przepis ten  o trzym ał brzm ienie, 
że sąd zbada świadków  lub biegłych, sprowadzonych przez stro
nę do rozprawy, którym  pierwotnie w  m yśl art. 2 9 9  kpk. odm ó
w iono. K orek tu ra  taka, raczej fo rm alno  stylistyczna niż m aterja l- 
na uczyni przepis ten  niew ątpliw ym , n ad a  m u skuteczność, t.j. san
kcję. Przyczyni się to  w  znacznej m ierze do  ustalenia w  przew odzie 
sądow ym  stanu  spraw y zgodnie z rzeczywistością, a tem sam em  
um ożliw i sądow i zyskanie podstaw y  d o  słusznego i spraw iedliw ego 
w yrokow ania, co przecież jest naczelnym  nakazem  i co pow inno  
być głów nym  celem  procesu  karnego , w ięc także  przepisów  K .P .K ., 
k tó re  ten  proces u rząd za ją  i no rm ują.

ADW. DR. ZYGMUNT FENICHEL.

Zasady przepisów wprowadzających kodeks 
handlowy.

I. O m ów ienie zasad przepisów  w prow adzających  kodeks h an 
dlow y w yprzedzić w inny rozw ażania ogólne n ad  m ocą obow iązu
jącą  ustaw y i praw id łam i, k tó rem i się w spółczesny ustaw odaw ca 
kieruje przy  uk ładan iu  tychże przepisów .

K ażda ustaw a now a, tak  jak  każdy  stosunek praw ny, m a swój 
początek , t. j. czas, od k tó rego  rozpoczyna się jej m oc obow iązu
jąca, oraz koniec, to  jest term in, w  k tó rym  obow iązyw ać p rzesta je . 
W  czasie obow iązyw ania ustaw y ulegać ona m oże, po d o b n ie  jak  
każdy  stosunek  praw ny, zm ianom .

W ed le  rozp. Prez. Rzeczp. z 23. X II. 1927 (D z. Ust. 3 poz. 
1 8 /1 9 2 8 )  zm ienionego ust. z 12. II. 1930 (D z. Ust. 13, poz. 8 9 ) 
na  każdym  num erze Dz. Ust. uw idoczniony jest dzień i m iejsce 
jego  w ydan ia  (a rt. 2 ) .  U staw y i rozporządzen ia  P rezyden ta  Rze-

zeta Sąd. W arsz. Nr. 5 z r. 1934 i pow ołane tam  O. S. N. z 1 3 /7 . 1933. 
II. 3. K. 5 7 2 /3 3 ; W ezwanie biegłego na mocy art. 296 kpk. ibid. Nr. 29 
z r. 1933, oraz odpowiedź Tadeusza Sem adeniego: Czy Sąd musi przesłu
chać świadka lub biegłego, sprowadzonego przez stronę z mocy art. 299 
kpk. ibid. Nr. 1 2 /1934 .
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czypospolitej z m ocą ustaw y uzyskują w  Polsce m oc obow iązu ją
cą w  czasie przez nie sam e określonym . D ekrety  P rezyden ta  i rozp. 
w ym ienione w  art. 1 pk t. 6 zyskują m oc obow iązującą z dniem  
p ię tnastym  po  dn iu  ogłoszenia, o ile w  nich inaczej nie postan o 
w iono (a rt. 3 ) .

U staw odaw ca zw ykle zostaw ia od  chwili opublikow ania  usta
wy d o  m om entu , w  k tó rym  ona zaczyna obow iązyw ać pew ien czas 
t. zw. ,,vacatio  legis” , m ający  um ożliw ić społeczeństw u zapozna
nie się z treścią ustaw y. O gólny  term in w chodzący  w  zastosow anie, 
o ile poszczególna ustaw a inaczej nie postanaw ia, w ynosi n. p. 
w  W łoszech —  14 dn i po  ogłoszeniu, w  H iszpanji 20 dni, w  K o
ściele K atolickim  w  trzy  m iesiące po  ogłoszeniu. Jeśli jed n ak że  
ustaw a jest trudniejsza, bardziej w żyna się w  życie i m a dłuższy 
żyw ot p rzed  sobą, to  vacatio  legis jest dłuższe.

W  dzisiejszych czasach ustaw icznych zm ian stosunków  spo
łeczno-politycznych, okres ,,vacatio  legis” nie m oże być długi. N a j
dłuższy by ł ten  okres przy  kodeksie  postępow ania  cywilnego, k tó 
ry ogłoszony zódtał 3. X II. 1930 (D z. Ust. 8 3 ) ,  a w szedł w życie 
w zm ienionej form ię jak o  część pierw sza 1. I. 1933. N atom iast p ra 
wo o sądow em  postępow aniu  egzekucyjnem  z 27. X. 1932 (D z. 
Ust. 9 3 )  m iało k ró tk i okres ,,vacatio  legis” , gdyż w  zm ienionej 
co p raw d a  form ie (D z. Ust. 1 1 2 /1 9 3 2 ) ,  po  około  dw óch m iesią
cach w eszło w  życie.

K odeks zobow iązań ogłoszony został 28. X . 1932 (D z. Ust. 
8 2 ) ,  a w szedł w  życie 1. V II. 1934. ,,V aca tio  legis” jest tu  sto 
sunkow o k ró tk ie  w  porów nan iu  z k .p .c. (K o d . cyw. niem. z 18. 
V III. 1896 w szedł w  życie dop iero  1. I. 1 9 0 0 ).

O  ile chodzi o kodeks hand low y , to  jego  obecna księga p ierw 
sza działy I— X ., a  z księgi drugiej działy I. i II. III. (rozdzia ły  I.—  
V II. i IX ) ogłoszone zostały  28. X . 1933 a weszły w życie w raz 
z innem i w łączonem i do  k. h. częściam i 1. VII. 1934.

W idzim y z tego, że jedyn ie  przy k .p.c. z uwagi na koniecz
ność zaznajom ienia  się z nim  przez sądy  ,,vacatio  legis” było  n a j
dłuższe.

U staw a ulega zm ianom  b ąd ź  to  p rzez je j częściowe uchyle
nie (d e ro g a tio ) , b ąd ź  przez d o d an ie  do  niej now ej części (subro- 
g a tio ) , b ąd ź  p rzez w prow adzen ie  zm ian d.o jej treści (o b ro  ga- 
tio ) . l )-

T e  trzy  sposoby zm ian często ustaw a ze sobą kom binu je  i s tąd  
to  pow sta ją  ustawy, w  k tórych  treści tru d n o  się dziś naw et zaw o
dow ym  praw nikom  zorjen tow ać. D latego  to  zw ykle bardzie j „ p o 
k ra jan e” ustaw y zaw ierają postanow ienie, upow ażniające w ładzę  
w ykonaw czą do ogłoszenia jedno litego  tekstu  w obecnem  brzm ie
niu. O statn io  coraz częściej n apo tykam y  w  Dz. Ust. jedno lite  tek- 
śty, k tó re  jed n ak  rów nież nie w iodą d ługiego żyw otu. Nie m ożna 
rzecz p*-03ta n ikom u z tego robić zarzutu, gdyż przew ażnie życie

*) Jarra . O gólna teo rja  praw a, str. 260.
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w ym aga w pew nych działach p raw a (n .p . podatk i, ubezpieczenia) 
częstszych zm ian, celem  przystosow ania ustaw  do  p o trzeb  państw a 
i sił społeczeństw a.

U staw a p rzestaje  obow iązyw ać z chw ilą pozbaw ienia jej m o 
cy p rzez now ą ustaw ę (a b ro g a tio ) , jeśli czas obow iązyw ania jej 
nie by ł oznaczony, a lbo  z upływ em  czasu, jeśli m iała obow iązyw ać 
p rzez pew ien ty lko  oznaczony czas. C zasow ą ustaw ą by ła  „ustaw a 
tym czasow a z 8. III. 1919 w przedm iocie w ydzierżaw ienia nieza
gospodarow anych  użytków  rolnych (D z. P. P. 23, poz. 2 2 3 ) . je d 
n ak  następnie  została  p rzed łużoną ust. z 2. V II. 1919 i 18. III. 
1920. Z  ustaw  czasow ych ciekaw ą ew olucję p rzeby ła  ustaw a z 3.
VII. 1919 r. w  przedm iocie ochrony d robnych  dzierżaw ców  ro l
nych (D z. P. P. Nr. 57, poz. 3 4 5 ) . U staw a ta  m iała p ierw otnie 
obow iązyw ać do  końca 1920 r., jed n ak  już ust. z 2. V II. 1920 
(D z. Ust. 56, poz. 3 4 6 )  p rzed łużono  jej m oc najp ierw  do  1. IX. 
1924, w zględnie 1. X . 1924, a następnie  ust. z 31. VII. 1924 (D z. 
Ust. Nr. 75, poz. 7 4 1 ) , do 1. X. 1930. W  końcu przed łużono  ją  
jeszcze rozp. Prez. R zeczypospolitej z 12. IX. 1930 i z 2 1. X . 1932 
(D z. Ust. 91 , poz. 7 7 5 ) do  1. X . 1938. Praw ie przy każdem  p rze
dłużeniu n iek tóre  przepisy zm ieniono, tak, że obecnie ustaw y tej nie 
m ożna w jednym  tekście przedrukow ać. ' ) .  D zierżaw a, k tó ra  sta 
nowi p rzedm io t owej ustaw y, z czasowej pow oli p rzechodzi w prost 
w wieczną, tak  że, w końcu ust. z 18. III. 1932 norm uje  w ykup tych 
g runtów  przez dzierżaw ców  w zględnie poddzierżaw ców .

U staw a w czasach dzisiejszych p rzesta je  obow iązyw ać ty lko 
w  razie w yraźnego uchylenia je j przez inną ustaw ę lub w ygaśnię
cia jej m ocy, gdy czasow o m oc jej by ła  ograniczona. Jeśli n a to 
m iast ustaw a utraci znaczenie, gdyż cel, d la k tó rego  ją  uchw alono 
przestał istnieć (cessante ra tione łegis, cessat lex ip sa ) , nie p rze
sta je  z tego pow odu obow iązyw ać. U staw a nie traci m ocy rów nież 
przez niestosow anie jej (d e sv e tu d o ).

II. K ażda now a ustaw a odpow iada  pew nym  now ym  p o trze 
bom  społeczeństw a. T e  now e po trzeby  a lbo  w ogóle nie istniały 
d o tą d  w społeczeństw ie, a lbo  też istniały w  innej form ie.

Jeśli now ą ustaw ę w yw ołały  now e p o trzeby  społeczne, to nie 
m a po trzeby  określania stosunku now ej ustaw y do  daw nej, skoro  
takiej nie było. G dy  n.p. w ydano  ustaw ę o u rlopach  z 1 6. V . 1922 
(tek s t jedno lity  w brzm ieniu obw ieszczenia Min. O pieki Spot. 
z 25. X . 1933 Dz. Ust. 94, poz. 9 3 5 ) , to nie uchylono daw nych 
przepisów  praw nych, skoro  ich nie było  prócz § 1 7 ust. austr.
z 1910 r., lecz określono ty lko stosunek tej ustaw y do  um ów  już 
w tej m ierze zaw artych (a rt. 9 ) .

Często ustaw y w chodzą rów nocześnie w życie ( ja k  n.p. k. z. 
i k. h .) i nie w iadom o, k tó ra  jest w cześniejszą, a k tó ra  późniejszą. 
M iało to  m iejsce w A ustrji, gdy  proc. cyw. austr. i o rdynacja  
egzekucyjna weszły w życie rów nocześnie 1. 1. 1898. R ozstrzyga

J )  K o r z o n e k — R o s e n b l i i t h .  K o d e k s  z o b o w i ą z a ń ,  s t r .  1 9 6 6 ------ 1 9 8 8 .
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w  tym  p rzy p ad k u  czas ogłoszenia. Pierw sza opub likow ana została  
9. VIII. 1895, d ruga  6. V I. 1896, w obec czego procedurę  uzna
no za w cześniejszą. 1) . U  nas w cześniejszy jest k. z.

Jeśli jed n ak  now a ustaw a w chodzi w  m iejsce daw nej, musi 
określić swój do  niej stosunek. U staw odaw ca czyni to  zw ykle albo  
w  przepisach przejściow ych i końcow ych, jeśli chodzi o m niejsze 
ustaw y, a lbo  też w y d aje  specjalne w tym  k ierunku ustaw y, t. zw. 
przepisy  w prow adzające . W  ostatn ich  czasach w ydano  jak o  spe
c jalne o d ręb n e  ustaw y, przepisy w prow adzające  k .p .c. w  ścisłem  
tego słow a znaczeniu, do  p raw a o sądow em  postępow aniu  egze- 
kucyjnem , d o  kodeksu  zobow iązań oraz handlow ego, upad łościo 
w ego i układow ego. Jak  z nazw y w ynika, m ają  przepisy te w pro
w adzić now ą ustaw ę w  życie p raw ne społeczeństw a. Cele tych od
rębnych  ustaw  jak  i przepisów  końcow ych i przejściow ych są id en 
tyczne, a m ianow icie określenie stosunku now ej ustaw y a )  do  ist
n iejącego ustaw odaw stw a i b )  do  istniejących zdarzeń  praw nych, 
pow stałych  p rzed  w ejściem  w życie now ej ustaw y, a trw ających  
w  czasie w ejścia jej w życie.

Cel pierw szy spe łn ia ją  w  m niejszych ustaw ach często t.zw . 
przepisy  końcow e, w od rębnych  zaś ustaw ach  właściw e przepisy 
w prow adzające , cel drugi zaś t.zw . przepisy przejściow e. P rze 
w ażnie przepisy  końcow e łączą się z przejściow em i. Z  natu ry  rze
czy ak tualność przepisów  przejściow ych jest czasow o ograniczona, 
skoro  co do now ych zdarzeń  praw nych  stosuje się now ą ustawę.

O kreślenie stosunku dw óch ustaw  do  siebie, z k tórych  jed n a  
jest w cześniejszą, a d ruga  późniejszą, należy do  t. zw. p raw a m ię
dzyczasow ego (in te rte m p o ra ln eg o ) . P raw o to  zajmuje się m ocą  
obow iązującą przepisów  praw nych w  stosunku do  ustaw  d aw nie j
szych. 2) .

U staw a now a, regulu jąca ten sam  prob lem , co daw na m oże
a )  w yraźnie określić swój stosunek do  daw nej ustaw y, b )  ogólnie 
zadow olić  się zniesieniem  sprzecznych z nią przepisów i c )  połą
czyć pow yższe sposoby.

W  pierw szym  p rzy p ad k u  nie ma żadnej kwestji, gdyż sama 
ustaw a w yraźnie określa, k tó re  przepisy zostały  uchylone. Słusznie 
jed n ak  tw ierdzi H edem an , że ten p rzypadek  rzadko  z a c h o d z i.3) .

O becnie w epoce „ in flancji” ustaw , ustaw odaw ca nie m a cza
su na w yliczanie szczegółow e, k tó re  ustaw y utraciły  m oc obow ią
zującą, p o n ad to  unika tego wyliczenia z obaw y, by  nie zapom niał 
w ym ienić jak ie jś  ustawy.

B rak zupełnie określenia stosunku now ej ustaw y do dawnych  
w  ust. o praw ie au torsk iem  z 29. III. 1926 (zm ienionej rozp. Prez. 
R zeczp. z i ł .  IV. 1927 Dz. Ust. 36, poz. 3 1 8 ) ,  jakko lw iek  ustawa 
ta  zaw iera przepisy przejściow e i końcow e. W  tym  p rzy p ad k u  nie

!) Tilsch. D er Einfluss der Zivilprozessgesetze, str. 12.
2) Zoll. Praw o cywilne. Tom  I., str. 1 18.
3) H edem an. E infiihrung in die Rechtswissenschaft, str. 83.
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pow stały  żadne  kom plikacje, skoro  uregulow ano dok ład n ie  sto 
sunek now ego praw a do istn iejących już um ów , a n a d to  dlatego, 
że z pow odu  niewielkiej ilości ustaw  dzielnicow ych ła tw o  zasto 
sow ać zasadę ,lex posterio r d e ro g a t p rio ri” .

R ów nież ust. o praw ie m iędzynarodow em  p ryw atnem  z 2. VIII. 
1926 (D z. Ust. 101 z 2. VIII. 1926, poz. 5 8 1 )  nie ty lko  nie ok re
śla stosunku do  daw nych przepisów , co w  swoim  czasie k ry ty k o 
w a łe m 1), ale nie zaw iera n ad to  żadnych  przepisów  przejściow ych. 
D opiero  orzecznictw o (I. C. 7 2 4 /3 2  Ruch praw . i ekon. 1 /3 3 )  
norm ow ało  stosunek jej do  istniejących zdarzeń  praw nych, p rz y j
m ując słusznie, że przepisy tej ustaw y nie m a ją  zastosow ania do  
stosunków  pow stałych p rzed  w ejściem  jej w  życie.

W zorow o i p rzyk ładn ie  w prost unorm ow ano stosunek now ej 
ustaw y do  obow iązującego p raw a w  rozp. Prez. Rzeczp. z 29. XI. 
1930 (D z. Ust. 85, poz. 6 5 4 )  o praw ie górniczem , gdzie w  art. 
3 18  w yczerpująco w yliczono, k tó re  przepisy utraciły  m oc. O czy
wiście po  tem  szczególow em  wyliczeniu zam ieszczono też ogólną 
klauzulę o uchyleniu sprzecznych z now em  praw em  przepisów . M o
żliwe, że uczyniono to  z uwagi na doniosłość górnictw a oraz na 
niew ielką stosunkow o ilość przepisów  praw nych w  tej m aterji o b o 
w iązujących.

D o jak ich  kom plikacji d o p ro w ad za  n iedok ładne  unorm ow anie 
stosunku now ej ustaw y do  daw nej w ykazuje orzecznictw o do  art. 
59 rozp. o um ow ie o p racę pracow ników  um ysłow ych z 16. III. 
1928 (D z. Ust. 3 5 ) . U staw odaw ca zadow olił się tu  t.zw . ogólną 
klauzulą derogacy jną, że z chw ilą w ejścia w życie rozporządzenia  
niniejszego tracą m oc przepisy sprzeczne z przepisam i rozp. ni
niejszego. P ow stała  kw estja, czy w obec tego brzm ienia art. 59 
obow iązuje jeszcze ust. austr. z 1910 o pom ocnikach  handlow ych. 
S. N. stanął na stanow isku (R w . 2 7 1 1 /2 9 ) ,  że ust. ta  p rzez art. 
59 została  uchylona. W  sw oim  czasie za ją łem  stanow isko p rze
ciwne, w ykazu ' c, że n iek tóre  przepisy ust. austr. n adal obow ią
z u j ą 2). O becnie dop iero  art. X X I. przep. w prow . k. h. uchylił 
przepisy tej ust. dotychczas obow iązujące, z czego w ynika słusz
ność m ych w yw odów  o pozostan iu  w  m ocy n iek tórych  przepisów .

W idzim y, że w adliw e ujęcie w prow adza n iepotrzebnie  kom 
plikacje do  tak  już b a rd zo  skom plikow anego dziś ustaw odaw stw a.

III. D aw niejsze ustaw y w prow adzające  zaw ierały w stępy 
o ogólnej treści. I tak  n.p. p a ten t d o  kod . cyw. austr. z 1811 r. 
w ypow iadał zam iary  ustaw odaw cy, k tó re  tenże osiągnąć zam ierza 
now em  praw em , a m ianow icie um ożliw ienia obyw atelom  sp o ko jne
go korzystania z p raw  pryw atnych . U staw odaw ca w yjaśnia, że cel 
ten  chce osiągnąć, uk ład a jąc  p raw o w języku  ła tw o d la  w szyst

x) Fenichel. Praw o pryw atne m iędzynarodow e i międzydzielnicowe, 
str. 98.

2) Fenichel. Czy ust. austr. o pom ocnikach handlow ych z 1910 r.
i urzędnikach dóbór z 1914 r. nadal obow iązuje? Przegląd Sądowy 9 /3 2 .
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kich zrozum iałym . (N ie m ogliby  tego  pow iedzieć au torzy  kod. 
cyw. n iem .) . R ów nież ust. w prow adza jąca  kod . handl. austr. z 1862 
m ówi o celu ustaw odaw cy, to  jest o podniesieniu handlu . Rzecz 
p rosta , że daw ne ust. w prow ., naw et jeśli chodziło  o p raw o cywilne 
lub handlow e, nie by ły  ani w  m ałej m ierze tak  skom plikow ane jak  
dzisiejsze.

Z  now szych ustaw  w prow . zagranicznych b ard zo  skom plikow a
ną jest ust. w prow . d o  kod . cyw. niem. P ochodzi to  stąd , że u sta
w odaw ca m usiał tu  unorm ow ać stosunek now ego kodeksu  do 
ustaw odaw stw a krajow ego, k tó re  p rzedstaw iało  w prost „pstrokaci- 
znę” . P o d o b n ie  tru d n e  zadan ie  m iała u nas K om isja K odyfika
cy jna p rzy  układaniu  przepisów  w prow . k. z.

C hodziło  tu  nie ty lko  o uzgodnienie z dzielnicow em  praw em , 
d o tą d  obow iązującem , lecz rów nież o określenie stosunku now ego 
p raw a d o  polskich ustaw .

U staw odaw ca ułatw ił sobie częściowo tu  zadanie, n ad a jąc  ogó l
n ą  treść art. II— IV . przep . w prow . k. z. A rt. III i IV . przep. 
w prow . k. z. p raw d o p o d o b n ie  nie b ę d ą  w  p rak tyce  nastręczały  
trudności, gdyż są tak  ułożone, że stosunkow o ła tw o będzie  m oż
na  ustalić, czy d an a  ustaw a obow iązuje czy też nie. T rudności p o 
w odu je  ty lko  art. II. u trzym ujący  w  m ocy nie całe ustaw y (ja k  
a rt. III i IV ) , lecz poszczególne przepisy  ustaw . Nie m ożna jed n ak  
rob ić  ustaw odaw cy z tego pow o d u  zarzutów , gdyż każde  szcze
gółow e wyliczenie napew no  b y łoby  niew yczerpującem . T o też p rzy 
puszczam , że przyczyną unorm ow ania art. II— IV  w  ogólnikow ej 
form ie b y ła  obaw a ustaw odaw cy pom inięcia jak ie jś noweli.

N atom iast przepisy  w prow adza jące  k. h. nie p rzedstaw iały  d la 
ustaw odaw cy takich trudności ja k  odnośnie k. z. C hodziło  tu  p rze 
cież o dość ograniczoną ilość ustaw , tak , że przejrzyściej m ożna 
by ło  przepisy  te ująć. N atom iast t.zw . przepisy przejściow e są tu 
bardzie j skom plikow ane, a to  z pow odu  istnienia kilku form  spó 
łek  praw nych, k tó re  odrębn ie  należało  norm ow ać.

W ed le  jak ich  zasad  unorm ow ano stosunek k. h. do  is tn ieją
cych ustaw  i do istn iejących zdarzeń  praw nych?

W ed ług  art. I p rzep . w prow . k. h. z 1. V II. 1934 tracą  m oc 
przepisy dotyczące p rzedm io tów  unorm ow anych  w  tym  kodeksie, 
o ile artyku ły  poniższe nie stanow ią inaczej. Jest to  t.zw . klauzula 
de rogacy jna  ogólna. P rzepis ten uchyla tak  całe ustaw y jak  ró w 
nież i poszczególne przepisy, d o tą d  obow iązujące, o ile do tyczą 
p rzedm io tów  unorm ow anych  w  k. h. K lauzulę tę  stosujem y bez 
w zględu  na  to , czy daw ne przepisy są sprzeczne z now em  praw em , 
czy też nie, gdyż k ry terjum  zasadniczem  jest identyczność p rzed 
m iotu.

O b o k  tej ogólnej klauzuli derogacy jnej zaw iera kodeks rów 
nież szczegółow e klauzule i to  odnoszące się tak  do  całej Polski 
ja k  poszczególnych dzielnicow ych obszarów  praw nych. T e  szcze
gółow e klauzule b y łyby  co p raw d a  zbyteczne w obec istnienia k lau
zuli ogólnej. U staw odaw ca uznał jed n ak  za stosow ne zamieścić
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szczegółow e klauzule, a to  d la  uniknięcia w ątpliw ości. D o szczegó
łow ych klauzul dotyczących całej Polski należą art. II. i IV ., do 
poszczególnych zaś obszarów  praw nych odnoszą się art. X I. X V I.
X V II. X X .— X X II. X X IV . i X X V II.

O bok  w yraźnego uchylenia ustaw  pow yższem i szczegółam i, 
klauzulam i, ustaw odaw ca rów nież d la  uniknięcia w ątpliw ości u trzy 
m uje pew ne przepisy w  m ocy. D o nich należą art. V .— V II. P rze
pisy te  skodyfikow ano na podob ieństw o  art. II.— IV. przep . w prow . 
k. z.

P ozostały  w  m ocy zatem  przepisy (a rt. V  pk t. 1.) zw alnia
jące Bank Polski, P. A. T ., M onitora i t. d. od rejestracji, dalej 
przepisy  zaw arte w  ustaw ach o m onopo lu  spirytusow ym , ty to n io 
wym, solnym , dotyczące rejestracji, przepisy dotyczące re jestracji 
spółdzielni, w  końcu przepisy dotyczące przedsięb iorstw  p aństw o
wych (P . K. P., P. P. T . T . p. n. p. z 24. IX. 1926 Dz. Ust. 89, 
rozp. z 17. III. 1927 Dz. Ust. 25, poz. 1 9 5 ).

P onad  swój obow iązek zamieści ustaw odaw ca art. V I. o u trzy 
m aniu w m ocy przepisów  dotyczących żeglugi m orskiej, o rganiza
cji giełd i ubezpieczeń. W  tym  kierunku' nie pow sta łyby  rów nież 
bez zam ieszczenia art. tego, żadne  w ątpliw ości, skoro  k. h. m ate- 
rji tych nie norm uje. O  ile chodzi o ubezpieczenia, to  chodzi tu 
na turaln ie  o ubezpieczenia p ryw atne, a nie społeczne, k tó re  na le 
żą do  p raw a publicznego.

W edług  art. V II. przep. w prow . k. h. u trzym ane zostały w  m o 
cy szczególne przepisy, dotyczące zastaw u. C hodzi tu  o p raw a np. 
B anku Polskiego, Banku G ospodarstw a K rajow ego, K om unalnych 
Kas O szczędności, P. K. O. zaspokojen ia  swych pretensy j z za 
staw ów  u nich się znajdu jących  bez przestrzegania  w szystkich fo r
m alności przez k. h. w ym aganych. A rt. VII. tych szczególnych p o 
stanow ień nie uchylił.

IV. Jakiem i zasadam i kieruje się k. h. p rzy  norm ow aniu  n o 
w ego p raw a do  zdarzeń  praw nych, pow stałych p rzed  1. VII. 1934, 
k tó re  nadal istnieją?

W  dziedzinie przepisów  przejściow ych w alczą ze sobą dwie 
zasady, a m ianow icie dążność do  najszybszego i najpełn iejszego  
w prow adzenia  w życie now ego p raw a oraz do  szanow ania praw  
nabytych i zarazem  zrealizow ania zasady: ,,lex re tro  non  ag it” .

D aw ne ustaw y w prow adcze kierow ały  się d rugą  zasadą  i do  
daw nych zdarzeń  praw nych stosow ały w yłącznie daw ne p raw o (p . 
n. p. art. V . p a ten tu  do  kod. cyw. austr. z 1811 r . ) . U zasadniono 
to  tem , że natychm iastow e stosow anie now ego p raw a naruszyłoby 
pew ność praw ną, gdyż każdy  m iałby  podstaw ę do  obaw , że skutki 
jego  czynności b ęd ą  zm ienione now ą u s ta w ą 1) .  Szanow anie praw  
nabytych  jest postu latem  konserw atyw nej polityki p raw nej, k tó rą  
państw a uznające w łasność p ryw atną  m uszą u p ra w n ia ć 2) . T ę  za 

Stubenrauch. K om entar zum A. B. G., str. 17.
2) Ehrenzweig. A llgem einer Teil, str. 80.
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sadę  stosow ania daw nego p raw a w yraża art. X X X IX  przep. w prow . 
k. z., p rzew idu jąc  jed n ak że  w yjątk i, z k tó rych  w ynika w steczna 
m oc k. z. w  pew nych kierunkach.

K odeks hand low y nie zam ieścił jak  k. z. ogólnej zasady  o s to 
sow aniu daw nego p raw a z nielicznem i w yjątkam i, lecz indyw idual
nie d la  poszczególnych zdarzeń  ustanaw ia norm y szczególne. P rzep i
sy te  z jednej s trony  dążą  do  szanow ania p raw  naby tych , a  więc 
do  urzeczyw istnienia zasady  ,,lex  re tro  non  ag it” , z drugiej zaś s tro 
ny o w prow adzen ie  jak  n a jp ręd ze j now ego p raw a w  życie. P rze
pisy przejściow e k. h. okazują  ustaw odaw cy s taran ia  w  k ierunku 
u trzym ania  rów now agi m iędzy zasadą  szybkiego w prow adzen ia  
w  życie now ego praw a i zasadą  uszanow ania p raw  nabytych.

W  jak i sposób  to  zrealizow ano?
N ow e p raw o m a zastosow anie w  następu jących  p rzy p ad k ach :
1) O soby, k tó re  1. V II. 1934 nie b y ły  kupcam i rejestrow ym i, 

a  są nim i na  zasadzie k. h ., m a ją  obow iązek  w pisać się d o  re jestru  
hand low ego  w  ciągu 6-ciu m iesięcy (a rt. X X X ). S ąd  re jestrow y 
m oże osoby te zm usić do  tego p o  m yśli art. 1 7 k.h. P am iętać n a 
leży, że urządzenie  re jestru  i sposób  jego  p row adzen ia  zaliczyć n a 
leży raczej do  p raw a publicznego, k tó rem u  nie obcą jest zasada  
m ocy w stecznej ustaw .

2 ) F irm y zare jestrow ane p rzed  1. V II. 1934, a nie o dpow ia
d a jące  przepisom  k. h. m ogą być używ ane w  dotychczasow em  
brzm ieniu  (zasad a  szanow ania naby tych  p ra w ) , pow inny jed n ak  
być uzupełnione w ciągu 6-ciu m iesięcy dodatk iem , oznaczającym  
obecnego właściciela zgodnie z przepisam i o firm ie (a rt. X X X I).

3 )  N ow e p raw o w chodzi bezw zględnie w  życie co do  now ych 
wpisów , k tó rych  dotychczasow e p raw o nie w ym agało  (a rt. X X X II).

4 )  N ow e p raw o m a zastosow anie odnośnie oceny skutków  
praw nych p rokury  i pełnom ocnictw a (a rt. X X X III).

5 ) K. h. w chodzi w życie odnośnie zobow iązań o charak terze 
ciągłym  (najem , dzierżaw a i p ra c a ) , jeżeli um ow a nie została  w y
pow iedziana z najbliższym  term inem  w ypow iedzenia (a rt. X X X V ). 
T u  ustaw odaw ca d a je  w yraz zapatryw aniu , że now e p raw o w inno 
jak  n a jp rędze j w ejść w życie i m ieć zastosow anie do  zdarzeń  już 
istniejących. P rzepis ten nie narusza w cale zasady  art. X LII przep. 
w prow . k. z., gdyż przepisy  k. z. odnoszą się do  .istniejących zobo
w iązań z um ów  najm u, dzierżaw y i o p racę po  upływ ie roku, t. j.
od 1. V II. 1935.

A rt. X X X V . przep . w prow . k. h. w zorow ano na art. 1 7 1 przep. 
w prow . do  kod. cyw. niem.

6 ) O dnośnie  spółek  ustaw odaw ca do  każdej form y praw nej 
p rzew iduje  osobne postanow ienia.

I tak  od rębn ie  unorm ow ano  przepisy dotyczące spółek  jaw nych 
(a rt. X X X V I), spó łek  kom andytow ych  (a rt. X X X V II), spó łek  
akcyjnych  (a rt. X X X V III— X L II) , spółek z ograniczoną o d p o 
w iedzialnością (a rt. X LIII— L I) , spó łek  kom andytow o-akcy jnych  
(a rt. X L II) i cichych (a rt. L V I) .
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Przepisy te  są w yrazem  rów now agi zasad przepisów  przejścio
wych, to  jest w prow adzenia  jak  najszybciej, w  najszerszych ro z
m iarach now ego praw a (p ierw sza zasad a) z uszanow aniem  p raw  
nabytych, a więc bez działan ia w stecznego. Co p raw d a  pojęcie  
p raw  nabytych  jest często raczej h a s łe m 1) , k tó rego  realizacji cię 
od  ustaw odaw cy dom aga, jed n ak  tu  n iek tó re  przepisy  n a  p raw a  n a 
b y te  w yraźnie się pow ołują.

Spółki, k tó re  istniały p rzed  1. VII. 1934, a  są jaw nem i w  zro 
zum ieniu k. h. (a rt. 75 k. h .) ,  p row adzą  dalszy żyw ot w ed le  n o 
w ego p raw a z dw om a w yją tkam i (a rt. X X X V II), o k tó rych  b o 
dzie jeszcze m ow a.

T o  sam o odnosi się do  spółek  kom andytow ych  (a rt. X X X V II) .
7) O  ile chodzi o spółki akcyjne, to  ustaw odaw ca odróżn  a 

tu  spółki m ające  siedzibę w  w ojew ództw ie Śląskiem oraz spó ł :i 
po łożone na pozosta łym  obszarze Polski. R ozróżnienie to  p o c h o 
dzi stąd , że uchylono p raw o o spółkach  akcyjnych  (a rt. IV . p k t. 3. 
przep . w prow . k. h . ) unorm ow ane rozp. Prez. Rzeczp. z 22. III. 
1928 (D z. Ust. 39, poz. 3 8 3 ) , a zm ienione rozp. Prez. Rzeczp. 
z 3. XII. 1930 (D z. Ust. 86, poz. 6 6 4 )  w eszło w  życie w  w o je 
w ództw ie Śląskiem zgodnie z art. 8 ust. zaw ierającej s ta tu t o rga
niczny w ojew ództw a śląskiego dop iero  p o  uchw aleniu’ ust. śląs
kiej 6. II. 1933 dnia 1. IV. 1933. W ed ług  art. 170, uchylonego 
p raw a o sp. akc. uzgodnienie z tem  praw em  m iało nastąp ić  d o  
31. XII. 1938. N atom iast na pozostałem  te ry to rju m  Polski p raw o 
to w eszło w  życie 1. I. 1929.

O  ile chodzi o cały obszar Polski p rócz w o jew ództw a śląskie
go to  zasadą  jest, że stosuje się now e p raw o (a rt. X X X V III) d o  
spółek  już zarejestrow anvc.h lub zgłoszonych do  zarejestrow ania 
z w yjątkiem , o k tó rym  niżej m ow a. Sprzeczne z przepisam i k. h. 
postanow ienia  sta tu tów  nie m ają  m ocy p raw nej. P ozatem  art. 
X X X V III pow tarza  treść uchylonego art. 1 70 ust. 6.

W yjątk i, dotyczą ty lko spółek  zarejestrow anych  lub zgłoszo
nych  d o  zarejestrow ania  p rzed  1. I. 1929, t.j. p rzed  w ejściem  
w  życie uchylonego praw a o spó łkach  akcyjnych.

U staw odaw ca m ógł przepisy k. h. o spółkach  akcyjnych  z nie- 
licznemi w yjątkam i w prow adzić zaraz w życie, skoro  one opierają 
się przew ażnie na uchylonem  praw ie o spółkach akcyjnych, z nic- 
licznem i ty lko zm ianam i.

W śród  spółek akcyjnych m ających  siedzibę w w ojew ództw ie 
Śląskiem, odróżnrono te  spółki, k tó re  zgłoszone zostały  do  za re 
jestrow ania po 1. IV. 1933 (w ejście tam  w życie p raw a uch y lo 
nego) lub też zarejestrow ane zostały  oraz zgłoszone do  zare jestro 
w ania p rzed  1. IV. 1933 oraz uzgodniły  już do  dnia 1. V II. 1934 
swe sta tu ty  z przepisam i uchylonego praw a, od spółek , k tó re  tego 
jeszcze d o tąd  nie uczyniły. D o pierw szych stosuje się od 1. VII. 
1934 now e praw o, do  drugich zaś dop iero  od dnia  zarejestrow ania

2)  E h r e n z w e i g  o . c . ,  s t r .  8 0 .
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statu tu , uzgodnionego z przepisam i k. h., co pow inno nastąp ić  nie 
później ja k  do  3 1. XII. 1938 (a rt. X L . i X L I).

Jed n ak  i tu  czyniono d la  spó łek  zarejestrow anych  lub zgłoszo
nych od zarejestrow ania  p rzed  1. IV. 1933 w m yśl zasady szano
w ania praw  nabytych  szereg w yją tków  (art. X L II).

8 )  N ajszerzej unorm ow ano spółki z ogr. odp . gdyż im p o 
św ięcono 9 artykułów .

D ecydującą  d a tą  jest tu  I . I. 1934, to  jest dzień w ejścia w  ż y 
cie jedno litego  p raw a o spółkach z ogr. odp. (R ozp . Prez. Rzeczp. 
z 2 7. X . 1933 Dz. Ust. 82, poz. 6 0 2 ) , k tó rego  przepisy chociaż 
uchylone przez przep. w prow . (a rt. IV. pk t. 4 )  weszły z niewiel- 
kiem i zm ianam i w sk ład  k. h.

O dnośnie  tych spółek  now e p raw o w chodzi bezw zględnie i bez 
żadnych  w yją tków  w życie, o ile zostały one w pisane do  rejestru  
lub zgłoszone do  zarejestrow ania po  1. I. 1934 (a rt. X L III). U sta
w odaw ca m ógł nadać  m oc w steczną przepisom  k. h. odnośnie sp ó 
łek pow stałych  naw et na pó ł roku  p rzed  w ejściem  w życie k. h., 
skoro  k. h. w dziale XI. niewiele różni się od przepisów  uchylo
nych.

R ów nież spółki w pisane do  re jestru  lub zgłoszone do  za re je 
strow ania  p rzed  1. I. 1934 p o d p a d a ja  p o d  now e przepisy, jed n ak  
z pew nem i w yją tkam i (a rt. X L IV ). W y ją tk i te odnoszą się częś
ciowo do  poszczególnych dzielnic (a rt. X L V  i X LV 1) częściowo do 
obszaru  całej Polski (XLII)-.

W yraźnie  m oc w steczną n ad a je  art. L przepisom  art. 1 59 § 2. 
k. h. o w ysokości kap ita łu  zak ładow ego  (1 0 .0 0 0  z ł.) odnośnie 
tych spółek , k tó re  przerachow aw szy swój kap ita ł po  myśli rozp.
0 b ilansow aniu w złotych, w dniu 1. I. 1934 nie m iały kap ita łu  za
k ładow ego  dosięgającego  najniższej w ysokości dopuszczalnej 
w  m yśl przepisów  obow iązujących p rzed  1. I. 1 934  w  m iejscu sie
dziby spółki. T e  spółki obow iązane są podw yższyć kapita ł do  w y
sokości najniższej, jak a  tu by ła  przew idziana (w  b. zab. austr.
1 niem . 2 0 .0 0 0 .---- zł. —  w b. zab. ros. 2 .000 . ----z ł .) , jed n ak  w y
starcza podw yższenie do  10 .000 .—  zł. T u  ustaw odaw ca nie liczy 
się z praw am i nabytem i spółki lub spólników , a jedyn ie  w  sto 
sunku do  tychże spółek, k tó re  nie p osiadają  kap ita łu  w w ysokości 
najm niej 1 0 .0 0 0 .—  zł., jed n ak że  w  następstw ie przerachow ania, 
u trzym ał w  m ocy obow iązujące d o tąd  w tej m ierze orzepisy (art.
X LV II. pk t. 2 ) .

10) D o zobow iązań jeszcze nie przedaw nionych  pow stałych 
p rzed  1. V II. 1934, stosuje się przepisy k. h. o przedaw nieniu  
z w yją tkam i przew idzianem i w art. X IV . pkt. 1 i 2. (B rzm ienie 
tego art. jest iden tyczne z art. XLIII. przep. w prow . k. z .) .  O ba 
te przepisy w zorow ano na art. 1 69. ust. w prow . do  kod . cyw. niem.

U staw odaw ca da je  tu  pierw szeństw o krótszym  term inom  p rze
w idzianym  w  k. h. p rzed  term inam i dłuższem i, przew idzianem i 
w daw nem  praw ie, przyczem  bieg krótszych term inów  rozpoczy
na się 1. V II. 1934 z tem  jednakże  zastrzeżeniem , że jeśli dłuższy
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term in p rzedaw nienia  rozpoczęty  przed  1. VII. 1934 skończyłby się 
wcześniej, to  obow iązuje ten dłuższy te r m in 7).

1 1) D o um ów  zaw artych p rzed  1. VII. 1934, a  k tó re  są w e
dług k. h. um ow am i spółki cichej, stosuje się k. h. z w yją tk iem  art.
684  i 685 (a rt. X L I).

W idzim y więc, że ustaw odaw ca dość w znacznej m ierze faw o
ryzuje now e praw o i sta ra  się daw ne przepisy o ile m ożności jak  
najszybciej w yrugow ać, jakkolw iek  k. h. nieliczne ty lko  zaw iera 
przepisy o treści bezw zględnie obow iązującej. D o tych bow iem  
przepisów  stosuje się zasada p raw a in tertem poralnego , że daw ns 
przepisy  naw et bez uchylenia nie m ogą się ostać w obec now ych 
przepisów  o charak terze  iuris cogentis (p . szwajc. kod . cyw. art.
3 ) .  Z asad ę  tę p rzy jm uje  rów nież p. D om ański w  pracy  w yżej cy 
tow anej (str. 6 3 2 ) .

V . Z arazem  uw ydatn ia  się ten d en c ja  ochrony p raw  nabytych 
zapom ocą w ykluczenia m ocy w stecznej now ego praw a. D otyczy 
to  następujących  p rzypadków :

a) O soby, k tó re  w  chwili w ejścia w życie k. h., były  zare je 
strow ane jak o  kupcy, są kupcam i zarejestrow anym i, chociażby nie 
odpow iadały  w arunkom  k. h. (a rt. 4 k. h .) .  O soby  te m ogą każ
dego  czasu uzyskać w ykreślenie firm y (a rt. X X X  § 1 i 2 ) ,  przez 
co p rzesta ją  być kupcam i rejestrow ym i. Ja k  d ługo  je d n a k  są w p i
sane w  rejestrze, tak  d ługo  p o d leg a ją  przepisom  k. h., dotyczącym  
kupców  zarejestrow anych, w obec czego m uszą prow adzić  księgi 
w edług zasad rachunkow ości kupieckiej.

b )  D o czynności, k tó re  były  d okonane  p rzed  1. VII. 1934, 
a k tó re  były czynnościam i handlow em i w edług  praw a do tychcza
sow ego, stosuje się dotychczasow e praw o, o ile dalsze przepisy 
nie p rzew idują  w yjątków  (a rt. X X X IV ). W  ten sposób, zgodnie 
z zasadam i nauki, now e p raw o nie w yw iera w pływ u ani na z d a 
rzenia praw ne, k tó re  już nastąpiły , ani na praw a już nabyte , a m a 
m oc w steczną w zakresie przez ustaw ę jej nadanym  -V.

c) O  ile chodzi o spółki jaw ne, u trzym uje art. X X X V I. w m o 
cy dotychczasow e p raw o odnośnie zarejestrow ania  ograniczenia 
praw a spólnika do reprezen tow ania  spółki i postanow ień  do ty czą
cych w ew nętrznego stosunku spółki, opartych  na um ow ie (a rt. 91.
§ 1 i 92— 1 1 1 k. h .) .

W  tym  sam ym  zakresie pozosta ją  w m ocy przepisy odnośnie 
spółek  kom andytow ych  z tem , że n ad to  nie obow iązują art. 155 
i 156 k. h. T ak  więc ustaw odaw ca szanuje um ow ę spólników , o ile 
chodzi o ich stosunki w ew nętrzne.

d )  Co do  spó łek  akcyjnych, to  w dość silnej m ierze p rzep ro 
w adzono zasadę słow a ustaw y szanow ania praw  nabytych  (a rt. 
X X X IX  i XLII § in fine). U staw odaw ca nie w yliczył w yczerpują-

x) Domański. Zbieg ustaw  według przepisów przejściowych do k. z. 
Głos Sądownictwa 9 /3 4 . 

a) Zoll. Praw o cywilne. Tom. 1., str. I 18/1 19.
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co, k tó re  p raw a uznaje za nabyte , lecz uczynił to  p rzyk ładow o  (p. 
słow a § 2 pow yższych art. ,,w  szczególności” ).

P raw a n ab y te  w  przepisach tych w ym ienione, do tyczą spółki 
a loo  akcjonarjuszy . O dróżn iono  tu  spółki m ające  siedzibę w  w o
jew ództw ie Śląskiem (a rt. X L II) od spółek  m ających  siedzibę 
na pozosta łem  tery to rju m  Polski. U ostatnich d a tą  decydu jącą
0 stosow aniu  danych  ustaw  jest zarejestrow anie  p rzed  1. I. 1929, 
gdyż z ty m  dniem  w eszło w  życie rozp. o spółkach  akcyjnych  p o d 
czas, g d y  w  pierw szych decydu je  zarejestrow anie lub zgłoszenie do  
zare jestrow ania  p rzed  1. IV . 1933. O b a  te  przepisy  w zorow ano 
na uchylonym  art. 1 71 daw nego praw a. R óżnica zachodzi co do  
p k t. 6— 8. art. X LII, k tó rych  już nie zam ieszczono w  art. X X X IX .

U staw odaw ca liczy się tu  z praw am i akcjonarjuszy  co do  o d 
pow iedzialności za p e łn ą  w p ła tę  (p k t. 2 ) ,  n iepodzielności akcji 
(p k t. 4 )  i ograniczenia p raw  akcji uprzyw ilejow anych (p k t. 5 ) .

c) O dnośn ie  spó łek  z ogr. odp . w staw iono celem  szanow ania 
p raw  naby tych  d la  stosunków  dzielnicow ych art. X L V  i XLV1, 
jed n ak  decydu jące  znaczenie m a tu  art. X LV II. O chronę tę  p rze 
p ro w ad za  ustaw odaw ca ty lko  odnośnie spółek  w pisanych do  re je 
stru  lub zgłoszonych do  zarejestrow ania p rzed  1. I. 1934. Jest to 
dzień w ejścia w życie jedno litego  d la  całej Polski p raw a z 27. X . 
1933 o sp. z ogr. odp.

U staw odaw ca wylicza ogólnie, ale w yczerpująco, k tó re  p rze
pisy z dzielnicow ych ustaw  nad a l obow iązują. O chrona praw  n a 
bytych  ograniczona jest p o d  w zględem  podm io tow ym  (do tyczy  
ty lko  spó łek  w pisanych do re jestru  lub zgłoszonych do  zare jestro 
w ania p rzed  1. I. 1934) i p rzedm iotow ym . P ozosta ją  bow iem  
w m ocy dotychczasow e przepisy dotyczące celu spółk i; skoro  za 
tem  w edle § 1 ust. austr. z 1906 i ust. niem . z 1892 spółki te m o 
gły być  założone d la  jakiegokolw iek  celu, nie koniecznie g o sp o d ar
czego (p o r. art. 158 k. h . ) ,  to  spółki te n adal m ogą istnieć bez 
po trzeb y  uzgodnienia statu tu . Rów nież p ozosta ją  w  m ocy przepisy 
do tychczasow e o najm niejszej wysokości kap ita łu  zak ładow ego
1 i -.działów. K apita ł zak ładow y w ynosił w  b. zab. austr. i niem. 
2 0 .0 0 0 .—  zł., udział zaś 5 0 0 .—  zł., podczas gdy  w ed le  d ek re tu  
kap ita ł m usiał wynosić m inim alnie 2 .0 0 0 .—  zł., udział 20 .—  zł.

P ozostały  w końcu w  m ocy przepisy dotychczasow e dotyczące 
w p ła t i udziałów , odpow iedzialności za w p ła tę  oraz dop ła t. P rze 
pisy te  p rzy ję to  dosłow nie praw ie z uchylonego rozp. z 27. X. 
1933 z tem , że obecnie brzm ienie przystosow ano do  jedno litego
k. h.

K ażdem u spólnikow i bez w zględu na jego dalsze p raw a p rzy 
znano  p raw o żąd an ia  przeredagowania um ow y celem  przystoso
w ania jej do  k. h. R ed ak c ja  ta  nie zm ienia um ow y spółki, to  też 
nic jest w ym agana fo rm a ak tu  no tarja lnego , ani inne form alności 
(p o r. art. 254  i nast. k. h .) .  Spory  co do redakcji w ykluczone zo
sta ły  z d rog i sporu, gdyż rozstrzyga je  sąd  rejestrow y. Nie chodzi
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tu  jed n ak  o spory  dotyczące p raw  spólników , gdyż o tych orzekać 
m oże ty lko  sąd procesow y, lecz o spory  dotyczące redakcji.

f) K odeks hand low y nie w prow adził form y spółek  k o m an d y to 
w o-akcyjnych. W obec tego p rzep row adzono  tu w  całej pełn i ochro
nę istniejących spółek  i do  nich stosuje się do tychczasow e praw o. 
W idzim y z tego, że szczegółow e klauzule derogacy jne  zaw arte  
w  przepisach w prow adzających , a  uchylające dotychczasow e k o 
deksy  hand low e (a rt. XI. X X . X X IV ) są o tyle nieścisłe, że nie
k tó re  przepisy dotyczące tych spółek zostały jeszcze w  m ocy. U trzy
m anie w  m ocy tych przepisów  zgodne jest jed n ak  z art. I. przep. 
w prow ., skoro  k. h. nie norm uje  tego przedm iotu .

g ) Pozostały  dalej w  m ocy przepisy dotyczące stow arzyszeń 
i związków, istniejących p rzed  1. VII. 1934 (a rt. L III), przepisy  
dotyczące spółek  cichych a zrów nujące uczestniczenie w  zysku i s tra 
tach oraz obliczenie udziału  i w yp ła tę  zysku (a rt. L V I) . W  ten  
sposób uchylono m oc w steczną now ego kodeksu, szanując do ty ch 
czasow e p raw a nabyte.

h )  W  końcu koncesje w ydane na prow adzen ie  dom ów  sk ła
dow ych udzielone p rzed  1. VII. 1934 p ozosta ją  w  m ocy. T ym  
przepisem  ustaw odaw ca w yraźnie okazuje  swą dążność do  szano
w ania p raw  nabytych.

VI. Z  pow yższego p rzeg lądu  przepisów  przejściow ych okazuje  
się, że zachow ano rów now agę m iędzy om aw ianem i już zasadam i, 
gdyż nigdy nie ofiarow ano jednej zasady  d la  zrealizow ania drugiej. 
Przepisy przejściow e m ożnaby  scharak teryzow ać w  ten  sposób, że 
zasadniczo do  zdarzeń  już istniejących 1. VII. 1934 m a zastoso
w anie now e praw o, o ile przepisy te w yraźnie odnośnie w ym ienio
nych p raw  nabytych  nie u trzym ują w  m ocy dotychczasow ego praw a.

Z achodzi tu  dość znaczna różnica w porów naniu  z przepisam i 
w prow adzającem i k. z., w edług  k tó rych  zasadniczo do  zdarzeń  
zaistniałych p rzed  1. VII. 1934 m a zastosow anie dotychczasow e 
p raw o (a rt. X X X IX . przep. w prow . k. z .) ,  a now e praw o w cho
dzi w  zastosow anie ty lko  w p rzypadkach  w ym ienionych w  ustaw ie 
(a rt. X L — X V ). M am y tam  zatem  zasadę w prost przeciw ną niż 
w  k. h . ; k. z. bow iem  stosuje zasadniczo dotychczasowe prawo  
a wyjątkowo tylko nowe prawo, podczas gd y k. h. stosuje nowe 
prawo, a wyjątkowo tylko dawne. D latego  b rak  m iędzy przep. 
w prow . k. h. przepisu analogicznego do  art. X L V I. przep. w prow . 
k. z., że w razie w ątpliw ości czy stosow ać dotychczasow e p raw o 
czy k. z., stosuje się k. z. T u  bow iem  zasadą jest stosow anie k. h.



ADW. DR. JAN GELDWERTH.

„Aktualja" z dziedziny postępowania 
egzekucyjnego.

I. Zbieg egzekucji sądowej i administracyjnej (skarbowej)
ujaw nił w  ostatnich czasach tak  p rzyk re  d la  w ierzycieli następstw a, 
że zaliczyć je  należy bezsprzecznie do  najw iększych n iedom agań  
p rzew odu  egzekucyjnego.

W ierzyciel zdobyw szy znacznym  n ak ład em  kosztów , dużym  
w ysiłkiem  trudu , ofiaram i czasu i sporym  zasobem  cierpliwości 
upragn iony  ty tu ł w ykonaw czy, w kracza z konieczności p rzykrej 
i przez d łużn ika  m u narzuconej na d rogę  kosztow nego p o stęp o 
w ania egzekucyjnego, w uzasadnionej okolicznościam i nadziei za 
spoko jen ia  swej w ierzytelności. Z ająw szy  ruchom ości i p rzep ro w a
dziwszy zw ycięsko spór opozycyjny  i ekscyndyjny, doczekał się 
te rm inu  licytacyjnego i w sw ojej beztroskiej pew ności oczekuje 
postępow ania  rozdziałow ego, lecz tu  w łaśnie dow ie się najczęściej 
p rzypadkow o , że sp o tk a ł go srogi zaw ód, gdyż za ję te  ruchom ości 
oszacow ane p rzez rzeczoznaw cę czy K om ornika na 10 .000  zł. zo
sta ły  sp rzedane p rzez U rząd  Skarbow y na pokrycie  p o d a tk ó w  za 
325 zł. ( ! ) ,  fakt, k tó ry  jak o  p rzyk ład  z praw dziw ego, zresztą nie- 
odosobnionego , zdarzenia, p rzy taczam  d la  ilustracji.

Ź ró d ło  tak ich  n iep raw dopodobnych , s tronom  n iepow etow ane 
szkody w yrządzających , pow agę sądów  i w ładz  podw ażających , 
zaufanie ludności do  bezpieczeństw a p raw nego  osłabiających m o 
żliwości, leży nie w  przepisach kodeksu  postępow ania  cywilnego, 
lecz w w adliw em  unorm ow aniu  egzekucji w ładz  skarbow ych, w yka- 
zu jącem  bezw ątp ien ia  lukę.

Lukę tę  w yzyskuje nieuczciwy dłużnik  sp row adza jąc  zbieg 
egzekucji adm inistracy jnej (sk a rb o w e j) z egzekucją sądow ą, aby  
d ro g ą  licytacji p rzep row adzonej p rzez w ładzę skarbow ą bez w ie
dzy  K om ornika i w ierzyciela, u trzym ać się w posiadaniu  naby tego  
d lań  p rzez krew nego lub przyjaciela przedm iotu .

Z bieg  egzekucji adm inistracy jnej i sądow ej zajść m oże ty lko 
odnośnie ruchom ości lub w ierzytelności pieniężnych i p raw  m a
ją tkow ych  zabezpieczonych na nieruchom ości lub w ierzytelności 
pieniężnych i p raw  m ają tkow ych  zabezpieczonych na n ieruchom o
ści lub w ierzytelności hipotecznej, gdyż w  m yśl § 2 u. 2 R ozp. R a
dy  M inistrów  z 2 5 /V I . 1932 Dz. U. R. P. Nr. 62, poz. 58G o p o 
stępow aniu  egzek. w ładz  skarbow ych, egzekucja z innych p rzed 
m iotów  m ają tkow ych  dopuszczalna jest w yłącznie w  d ro d ze  egze
kucji sądow ej.

W  myśl § 3 pow ołanej ustaw y należy w razie zbiegu egzekucji 
adm in istracy jnej (sk a rb o w ej) i sądow ej co do  p rzedm io tu  i lub 
praw a m ajątkow ego , adm in istracy jny  ty tu ł w ykonaw czy łącznie 
z p ro to k o łam i dokonanych  czynności p rzekazać sądow i (obecn ie
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K om orn ikow i), celem  dalszego p row adzen ia  egzekucji. T ę  sam ą 
zasadę w ypow iada § 32 R ozp. Prez. Rz. P. z 22 m arca  1928 Dz. 
U. R. P. Nr. 36, poz. 342  o postępow aniu  przym usow em  w  a d 
m inistracji w  odniesieniu do tych należności, k tó re  w  myśl Rozp. 
R ad y  M inistrów  z 2 5 /V I  1932 Dz. U. R. P. Nr. 62, poz. 581 m ają  
być p rzep row adzone  na podstaw ie przepisów . W  w y p ad k u  tak ie 
go zbiegu, „zajęcie  uzyskane w toku  egzekucji adm in istracy jnej 
m a w  sądow em  postępow aniu  (kom orn iczem ) te  sam e skutki p o d  
w zględem  m ocy praw nej i p raw a pierw szeństw a, co zajęcie d o k o 
nane w toku  egzekucji sąd o w ej” .

Pow yższe przepisy nie m ają  na m yśli ty lko rów noczesnego zb ie 
gu egzekucji, a zatem  m ają  one zastosow anie niety lko wówczas, 
gdy  egzekucja sądow a pop rzedza  adm inistracy jną, ale i naodw ró t.

O dpow iednik iem  pow yższych postanow ień  w przedm iocie zb ie
gu egzekucji jest § 39 instrukcji K om orniczej ob ję te j R ozp. M ini
stra  Spraw iedliw ości z 1 5 /X II  1932 Dz. U. R. P. Nr. 1 14, poz. 946, 
k tó ry  po leca K om ornikow i w  razie sk ierow ania egzekucji do  p rzed 
m iotu, z k tó rego  prow adzi się egzekucję w  tryb ie  adm in istracy j
nym , ---- zwrócić się do  w łaściw ego organu  egzekucyjnego o p rze
kazanie m u ak t egzekucyjnego postępow ania  adm inistracy jnego  
(sk a rb o w e g o ).

Postanow ienia pow yższe nie d a ją  jed n ak  odpow iedzi na p y ta 
nie, w  jak i sposób kom ornik  lub organ  egzekucji adm inistracy jnej 
(sk a rb o w ej) m a pow ziąć w iadom ość o zachodzącym  zbiegu eg ze
kucji. Postanow ieniem  um ożliw iającem  pow zięcie tej w iadom ości 
jest z jednej s trony  § 7 1 R ozp. o post. egzek. w ładz  skarbow ych, 
z drugiej zaś strony identyczne przepisy art. 590 § 1 kpc. i § 40  
instrukcji kom orniczej, po lecający  tym  czynnikom  egzekucyjnym  
ujaw nienie zajęcia przez um ieszczenie znaków  urzędow ych na za
ję tych  przedm iotach . U tarł się jed n ak  w  niektórych okręgach zw y
czaj w ykonyw ania zajęć bez przepisanego uw idocznienia, poniew aż 
ludność w  takiem  ujaw nieniu zajęcia upa tru je  do tk liw y d la  je j czci 
pręgierz w ystaw iający jej n iepow odzenia  m aterja ln e  na  w idok  p u 
bliczny, zanim  znajdzie środki i m ożność uniknięcia publicznej li
cytacji, p rzez uregulow anie swych zobow iązań. T ak  więc w b raku  
uw idocznienia zajęcia, postanow ienia norm ujące zbieg egzekucji 
skarbow ej i sądow ej nie spełnią celu, jeśli d łużnik  nie zechce, lub 
p rzypadk iem  nie będzie w m ożności pow iadom ić m iarodajnych  
w ykonaw ców  egzekucyjnych o zachodzącym  zbiegu egzekucyjnym , 
lub co gorsza usunie znak zajęcia.

P rzed  w ejściem  w życie rozporz. o postępow aniu  egzekucyj- 
nem  w ładz skarbow ych, —  by ła  kolizja ta  na ziem iach byłego za
b o ru  austr. unorm ow ana okólnikiem  austr. M inisterstw a S karbu  
z 18/1. 1898, k tóry  polecał stosow ać zasadę prew encji, w myśl 
k tórej ta  w ładza  egzekucję p rzeprow adzała , k tó ra  ją  wcześniej 
rozpoczęła. O  ile więc w yprzedzała  egzekucja sądow a, no tow ano  
zajęcie adm inistracy jne na sądow ym  p ro to k o le  jak o  nadzajęcie.
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W  w y p ad k u  w cześniejszego zajęcia adm inistracy jnego , w ład za  a d 
m inistracy jna p rzep row adzać  m iała sprzedaż, a  nadw yżkę po  p o 
kryciu swej należności w ydać Sądow i. W iadom ość o zajęciu  sądo- 
w em  zasiągnęła zaś w ład za  adm in istracy jna  ze sądow ego re jestru  
„g rab ieży ” .

R ozw iązanie tej kw estji w  polskiem  ustaw odaw stw ie da jącem  
pierw szeństw o egzekucji sądow ej jest bezsprzecznie szczęśliwszem, 
lecz d o tkn ię te  luką b a rd zo  ła tw o usunąć się da jącą . W ystarczy 
w  tym  celu nałożyć na organ  egzekucji skarbow ej obow iązek za- 
siągnięcia p rzed  p rzeprow adzen iem  licytacji,  w iadom ości u w ła
ściwego kom orn ika , aby  yniknąć n iedom agań  na w stępie p rzed sta 
w ionych.

N arzucający  się poza tem  siłą konieczności p o stu la t w prow adze
nia d o  przepisów  o postępow aniu  egzekucyjnem  w ład z  skarbow ych 
obow iązku oszacow ania p rzez rzeczoznaw ców  zajętych  p rzed m io 
tów , w ychodzi już poza  ram y niniejszego artykułu .

II. Nadzór nad zarządem przymusowym.
S tosunkow o liczne w  ostatn ich  czasach w ypadk i nadużyć ze 

s trony  zarządców  przym usow ych budzić m usiały refleksje co do  
przyczyn  tych sym ptom atycznych  zjaw isk i kazały  zastanow ić się 
n ad  środkam i zapobiegaw czym i.

Ź ró d ła  zła poza ogólnem  położeniem  gospodarczem  nie m ożna 
by ło  szukać w  ustaw odaw czem  unorm ow aniu  tej instytucji w  no-
w em  praw ie o postępow aniu  egzekucyjnem , skoro  nie m ogło  ono
jeszcze ujaw nić w pływ u z uwagi na m ałe dośw iadczenie, n a  tak  
k ró tk iej przestrzen i czasu jego  m ocy obow iązującej. Jest zaś rzeczą 
w iadom ą, że w ypadki, o k tórych  m ow a, zdarzy ły  się w łaśnie w  to 
ku zarządów  w prow adzonych  na daw nem  praw ie. Przyczyny d o 
patryw ać się należy raczej w b rak u  należytego nadzo ru  ze strony 
sędziów egzekucyjnych, co tłum aczyło  się bezw ątp ien ia  przecią
żeniem  ja k  i n iedom aganiem  w  należy tem  funkcjonow aniu  apara tu  
urzędow ego w  zw iązku z p rzep row adzoną  reorganizacją  sądow 
nictwa. Jed n y m  z najw ażniejszych środków  um ożliw iających d o k o 
nyw anie nadzoru , a z drugiej s trony  czynnością spraw ozdaw czą, 
W któ re j p rzejaw ia się cel zarządu , s tw arzający  podstaw ę rozdzia
łu  dochodu , jest sk ładan ie  rachunków . Z arów no  § 115 austr. u. c. 
ja k  art. 779 kpc. n a k ład a ją  na zarządcę  obow iązek sp raw ozdaw 
czy w term inach  przez S ąd  w yznaczonych, a w  każdym  razie o b o 
wiązek z ło że ira  rachunków  corocznie. O kazało  się, że sędziow ie 
przeciążeni pracą, ew idecję tę  p rzeprow adzali o tyle, o ile z p ow o
d u  najrozm aitszych  w niosków  stron,   p rzyłączenia się innych
wierzycieli do  już w drożonego  zarządu ,   p rzynagleń  w ierzycieli,
zażaleń  d łużników  itd . a k t do tyczący dostaw ał się dość często na 
b iurko referen ta, k tó ry  w  ten  sposób  pow ziął z ak tów  w iadom ość. 
że zarządca  rachunków  nie sk ład a ł i p rzekonyw ał się o konieczno
ści stosow ania środków  przez ustaw ę na ten  w ypadek  przew idzia
nych. W  innych w ypadkach  zarząd  przym usow y przebiegał p raw i
d ło w o  ty lko  o tyle, o ile sum ienny zarządca  zgodnie z ciążącym
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n a nim  obow iązkiem , rachunki regularnie sk ładał. R eszta zarządów  
przym usow ych rzucona w w ir ak tów  dzieliła ich losy, zdana  na  ła 
skę i niełaskę, p rzypadk iem  zbudzona ze spoczynku z chwilą, gdy  
p o  długim  czasie do tyczący ak t przydzielony  został sędziem u o p ra 
cow ującem u zaległości. 1 w ów czas to  okazyw ało  się, że zarządca 
p rzez k ilka la t spraw ozdan ia  nie sk ładał, co najczęściej nie w różyło 
nic dobrego . D alsze rew elacje zależały  już od  okoliczności danego  
p rzypadku .

S tąd  nasuw a się siłą rzeczy jak o  śro d ek  zapobiegaw czy na  przy
szłość konieczność uspraw nienia nadzo ru  sądow ego i um ożliw ienie 
w ym knięcia się jak iegoś zarządu  z p o d  ew idencji sędziego egze
kucyjnego. Sądzę, że najskuteczniej un iknąćby m ożna tej ew en tu 
alności p rzez to, że Sędzia zakreśla jąc  zarządcy  przym usow em u 
term iny  do  sk ładan ia  sp raw ozdań  i rachunków , —  odpow iednio  
do  tych term inów  odrazu  przy wszczęciu egzekucji w yznaczyłby 
najbliższe posiedzenie sądow e po  m yśli art. 779 § 2 kpc., zaś za
łatw iw szy rachunki na tem  posiedzeniu  w yznaczyłby odrazu  drugie 
posiedzenie na  czas po  upływ ie drugiego okresu  spraw ozdaw czego. 
W  ten sposób  sta łoby  się niem ożliw em , aby  Sędzia stracił z oczu 
pod leg ły  jego nadzorow i zarząd.

T o  sam o pow inno m ieć m iejsce w  w ypadku , gdy  zarząd  zgo
dnie z art. 771 pow ierzono dłużnikow i i w ów czas bow iem  d łuż
nik po  myśli art. 774 § 2 m a sp raw ozdanie  i rachunki sk ładać  za 
pośrednictw em  nadzorcy , k tó ry  je  zaopatrzy  w  sw oje ośw iadcze
nia.

D o dalszych środków  zapobiegaw czych należałoby  u trzym a
nie skrupulatn ie  złożonej listy zarządców  przym usow ych i n ad zo r
ców, p o d d an ie  jej częstej rewizji, oraz d o k ład n e  b ad an ie  kw alifi
kacji zarządców , a to  rów nież w  w ypadku , gdy p ro p o n u je  go w ie
rzyciel (a rt. 770 § 1 k p c .) . Ż ądan ie  od zarządców  kaucji nie jest 
w skazane, w ysoka kaucja  zam knęłaby  dostęp  do  tej funkcji oso
bom  kw alifikow anym , zaufania godnym , pozbaw iw szy tego  ź ró 
d ła  dochodu  osoby n ajbardzie j uw zględnienia godne, ty lko  d latego , 
że nie ro zp o rząd za ją  odpow iednim  m ajątk iem , —  niska zaś kaucja  
m ija łaby  się z celem . W ystarczy w zupełności b ad an ie  kw alifikacji 
p rzed  ustanow ieniem  zarządcy  i p o d d an ie  jego  obow iązków  na
leżytej kontroli.

W  zw iązku z tem  poczytać należy obow iązującem u k o d ek so 
wi postępow ania  cyw ilnego za b łąd , że w rzędzie środków  zabez
pieczających i represyjnych, w  razie nadużyć ze strony  zarządcy  
przym usow ego nie p rze ją ł b a rd zo  celow ych przepisów  § 115 ust. 
3 § 1 1 8 ust. 2 z austr. ord. egz. Przepis pierw szy pozw ala  sędziem u 
niezależnie od  k ar i po trącen ia  z w ynagrodzenia , —  ustanow ić 
w ysłannika sądow ego lub rzeczoznaw cę i zlecić m u złożenie sp ra 
w ozdania  rachunkow ego na koszt i n iebezpieczeństw o zarządcy  
przym usow ego; drugi zaś przepis pozw ala Sądow i ustalić w ysokość 
n iedoboru  d rogą postanow ienia stanow iącego ty tu ł w ykonalny, 
na podstaw ie k tó rego  z m ocy zarządzen ia  sądow ego, szkoda p rzez
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zarządcę  przym usow ego w yrządzona będzie  m ogła być ściągnięta 
z jego m a ją tk u  d ro g ą  egzekucji.

Postanow ienia  te  d a ją  poszkodow anym  stronom  w iększą rę 
ko jm ię pow etow ania w yrządzonej im  szkody aniżeli w  w ypadku, 
g d yby  dochodzić  musieli swych roszczeń dop iero  d ro g ą  o d ręb n e 
go procesu, do  czego ogranicza ich obow iązujące praw o. A rt. 787 
kpc. zna ty lko  dw a środki rep resy jne w obec opieszałego lub nie 
spełn iającego  swych obow iązków  zarządcy  przym usow ego, tj. usu
nięcie z zarządu  i w yznaczenie grzyw ny d o  500  zł. O  ile zaś cho
dzi o szkodę sam ą, to  w  § 1 i 2 tego przepisu odsy ła  d o  ogólnych 
postanow ień  p raw a p ryw atnego  i procesow ego, stw ierdzając  je d y 
nie odpow iedzialność zarządcy  w obec wierzyciela, d łużnika i uczest
ników . W  konkluzji tego przepisu, —  poszkodow ani b ę d ą  m ogli 
w ystąpić jedyn ie  przeciw  w innem u zarządcy  z procesem  odszko
dow aw czym  a przy  w ykazaniu  w arunków  art. 837  i nast. kpc. 
uzyskać zabezpieczenie pow ództw a d rogą tym czasow ego zarządzę 
nia.

W yższość unorm ow ania tej spraw y w  austr. ord. egz. leży 
w  natychm iastow ej i do raźnej pom ocy p raw nej poszkodow anym , 
k tó rzy  w  je j b rak u  narażen i b ę d ą  z reguły  na  u tra tę  swych rosz
czeń, —  jeśli w  m iędzyczasie ściągalność dozna znacznego p o g o r
szenia lub  w  zupełności zostanie udarem nioną. Sędzia egzekucyjny 
z reguły bez po trzeb y  p row adzen ia  rozległych dochodzeń , będzie  
m ógł z ak tó w  ła tw o  ustalić w ysokość n iedoboru , —  w sposób  naj- 
m iarodajn ie jszy  oraz nad ać  sw em u postanow ieniu  m oc natychm ia
stow ej w ykonalności, a  ty lko  odnośnie d o  roszczeń, k tó rych  zasad 
ność i w ysokość w ym agać będzie  dow odów , odeśle in teresow anych 
n a  d ro g ę  procesu.

O graniczające ten środek  egzekucyjny z art. 758 w arunki jego 
dopuszczalności ja k  i egzekucję na  dłuższy czas w ykluczające u sta
w y o odd łużen iu  w  rolnictw ie, —  zm niejszą z na tu ry  rzeczy licz
b ę  zarządów  przym usow ych i pozw olą Sądow i skutecznie o p an o 
w ać też i nadzó r. Poniew aż je d n a k  spodziew ać się należy w  p rzy 
szłości znow elizow ania ustaw y o postępow aniu  egzekucyjnem , 
w  szczególności też w  k ierunku udostępn ien ia  zarządu  p rzym uso
w ego, jak o  śro d k a  egzekucyjnego najodpow iedniejszego , tak  z u- 
w agi na jego  skuteczność jak  i p rzez w zgląd na  gospodarcze in tere
sy dłużnika, doznające  w  nim  najodpow iedn iejszej ochrony, —  
będzie  m usiało w  ślad za tą  pop raw ą pójść bardziej rygorystyczne 
u jęcie nadzo ru  nad  zarządem  przym usow ym  i rep resje  nadużyć.
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Adw. Dr. MAKSYMILJAN SCHLANK (W adow ice).

0  poprawę bytu adwokatów.1*
N ikt nie zaprzeczy, że w arunki by tu  m aterja lnego  w  ad w o k a 

turze są b a rd zo  złe. Jak o  przyczyny tego u p adku  ad w o k a tu ry  p rzy 
toczyli K oledzy w  całym  szeregu artyku łów  ustaw y skierow ane 
przeciw  adw okatom , jak  np. p raw o o notarjacie , przepisy  o kosz
tach sądow ych, w prow adzenie  insty tucji kom orników , no i w resz
cie przepełnienie w zaw odzie. P rzym us ak tów  n o tarja lnych  d o ty 
czących w łasności nieruchom ości n ieznany by ł w  b. zaborze austrjac- 
kim  podobn ie , jak  i inne w ym ienione ustaw y i d latego  stanow i d la  
nas niem iłą nowość. T ru d n o  jed n ak  przypuścić, aby  w ydając  takie 
ustaw y, pow odow ał się ustaw odaw ca polski niechęcią do  ad w o k a 
tury, bo  ustaw a obliczona jest na pew ien dłuższy okres czasu, 
a stosunki osobow e w  adw okatu rze  m ogą się zm ienić lada  dzień. 
Z resz tą  i te ustaw y niew ieleby nam  zaszkodziły, gdyby  nie p o w 
szechny zastój gospodarczy  i w zw iązku z nim  upadek  m oralny  
dłużników . Św iadcząc usługi społeczeństw u, m am y za p racę zarobek  
z dochodów  społeczeństw a i ogólna b ied a  z istoty rzeczy musi nas 
do tknąć . N ajrozm aitsze ograniczenia p raw  wierzycieli, n iew ątp li
w ie konieczne, skłoniły  do  niepłacenia także  i d ługów  nieulgow ych 
o raz także i tych dłużników , k tó rzyby  za p racę  adw okatow i p ła 
cić mogli, w ydając  setki na zbytki. U sunięcie tych dw óch szkodli
w ych przyczyn nie od  nas zależy i nie da  się przeprow adzić  w  k ró t
kim  okresie czasu. Całe społeczeństw o musi zacząć pracować cho
ciażby ow oce tej pracy zbierać m iały przyszłe pokolenia, a w tedy  
nastąpi obrót pieniądza i my adwokaci będziem y mieli więcej 
pracy oraz z pracy zarobek.

M usim y jed n ak  starać  się o pop raw ę b y tu  w  granicach naszej 
m ożliw ości i p rzyznać pow inniśm y, że sam i pogarszam y w arunki 
m aterja ln e  ad w o k atu ry : „W alczyliśm y” o unifikację adw okatury , 
o p raw o sw obodnego przenoszenia się i to  na podstaw ie ustaw  uzy
skaliśm y, —  jed n ak że  ty lko  teoretycznie. O ceniając stosunki w  b. 
zaborze austrjackim , przy jąć  się musi p rzepełn ien ie w  adw okaturze, 
ale gdzieindziej p rzepełn ien ia  takiego niem a i z pew nością w ielu 
z nas p rzeniosłoby  się z M ałopolski czy też ze Śląska C ieszyńskie
go, g d yby  nie niesłychana w ysokość o p ła ty  za wpis na listę innej 
Izby. P rzeniósłby się z istoty rzeczy ad w o k a t niezam ożny, o ile już 
nie całkiem  biedny, a taki w  ostatn ich  czasach za p arę  la t naw et 
nie zarob ił takiej sum y, jak a  jest p o trzeb n a  na  wpis. U staw odaw ca 
zrobił wszystko, co m ógł w obec naszej au tonom ji zaw odow ej, a m y 
sam i sparaliżow aliśm y p rak tyczną korzyść z ustaw . Nie ulega w ą t
pliwości, że przenoszący się ad w o k a t z chęcią zap łaciłby  wysoki 
w pis na  listę now ej Izby, gdyby  m iał pew ność, że w tem  now em

*) W  dalszym ciągu dyskusji w przedm iocie położenia w naszej adw o
katurze, drukujem y niniejszy artykuł. (R ed .).
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m iejscu p racy  uzyska w arunki bytu . T ego  zapew nienia z istoty rze
czy n ik t dać nie m oże. A le obowiązek wpisu na now ą listę adw oka
tów  uczynić m ożna warunkowym, że adwokat na now em  miejscu 
pozostanie dłużej np. niż jeden rok i dopiero po tym  okresie pró
by obow iązany byłby adw okat zapłacić wpis w  jakichś dogodnych  
ratach. Nie m ożna się chyba obaw iać, aby  p rzed  upływ em  określo
nego czasu p ró b y  ad w o k a t przenosił się na  tery  to r  jum  now ej izby, 
ab y  uw olnić się od  obow iązku zap ła ty  w pisow ego, —  jeśliby  na 
d an em  miejscu' znalazł w arunki bytu . Powinno się wreszcie także 
i zasadniczo obniżyć w pisow e chociaż w obec naszej powszechnej 
biedy. N ieraz i m ała  o p ła ta  przekroczy  m ożliw ości p ieniężne a d 
w okata , szukającego  gdzieindziej kaw ałka  chleba. T e  zarządzenia  
zależą o d  nas sam ych, a zapob iegną przepełn ien iu  i zw rócą o d 
nośnym  ustaw om  p rak ty czn ą  w artość, chociaż cop raw da godzą 
w  in teresy  n iek tó rych  Izb adw okackich  i w ydaćby  je  m ogła  je d y 
nie N aczelna R ad a  A dw okacka.

Dr. W. G.

Przegląd orzecznictwa Sądu Majwyższego.
i.

Orzecznictwo Cywilne.

Ad art. 15 k .p.c. S trona powodowa jest obow iązana oznaczyć w po
zwie w artość przedm iotu sporu  sum ą pieniężną tylko w spraw ach m ają tko
wych, w k tórych  roszczenie nie jest żądaniem  zapłaty pewnej sum y pienięż
nej. W artość tę  oblicza się bez procentów  i kosztów. O. 8 /6  1934. C. 111. 
7 6 /3 4 . Zb. 1935, poz. 15. Roszczenie o opróżnienie i oddanie przedm iotu 
najm u jest roszczeniem m ajątkow em . O. 2 /5  1934 C. II. 4 4 3 /3 4 . Zb. 1934, 
poz. 767.

Ad art. 22 k .p .c. Sąd II Inst. nie jest w ładny zmienić ocenę w artości 
przedm iotu sporu , dokonaną przez I. Inst., gdy okoliczności spraw y nie do
znały zmiany. O. 2 9 /8  1934 C. II. 7 4 9 /3 4  Zb. 1935, poz. 45.

Ad a rt. 7 u. 2 ustawy z 17 m arca 1932, poz. 251 dz. U. Czynność, 
pod ję ta  przez sąd pomimo nieuiszczenia opłaty sądow ej, nie jest nieważna
ani bezskuteczna. O. 1 8 /15  1934 C. II. 7 5 2 /3 4  Zb. 1934, poz. 765.

Ad § 7 p unk t 14 kolejow ej taryfy  tow arow ej z r. 1928, poz. 783 Dz. U. 
Sam fakt umieszczenia przez nadaw cę w liście przewozowym danych nie
zgodnych z rzeczywistością, w szczególności podanie niższej od istotnej w a
gi przesyłki, bez względu, czy nastąpiło  to w złej m ierze czy z niedbalstwa, 
czy naw et z powodu zwykłej pomyłki, uzasadnia według § 7 p. 14 regula
minu przewozu przesyłek tow arow ych Dz. U. Nr. 89 z r. 1928, poz. 783 
zał. II. żądanie przez kolej dopłaty w § 7 p. 14 c. tegoż regulam inu ozna
czonej. Przerzucanie na kolej obowiązku ważenia każdej przesyłki byłoby
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sprzeczne z przepisam i cytow anego regulam inu, k tóre  takiego obowiązku na 
kolej wcale nie nakładają. O. 9 /1 0  1934 I. C. 2 9 3 9 /3 3  Zb. 1934, poz. 795.

Ad ustaw a z 29. III. 1933, poz. 213 Dz. U. U staw a z dnia 29. III. 1933 
o ulgach w zakresie oprocentow ania i term inów  spłaty w ierzytelności hipo
tecznych, ma zastosow anie również w przypadku, gdy egzekucja została 
wszczęta przed wejściem w życie tej ustawy. O. 1 8 /5  1934 C. II. 7 5 2 /3 4  
Zb. 1934, poz. 765.

Ad art. 39 rozp. z 16. III. 1928, poz. 323 Dz. U. Pracow nikow i nie 
należą się zasadniczo za okres wypowiedzenia djety za dnie niespędzone 
faktycznie w  podróży w interesach pracodaw cy, chyba, że pracow nik każ
dorazowo udow odni ogólnym  trybem  dowodowym, że djety takie, przew yż
szające koszty podróży służbowych, stanow iły pewien stały dochód we for
mie dodatku do pensji. O. 21. III. 1934. C. I. 2 8 1 4 /3 3  Zb. 1934, poz. 716.

Ad art. 35 rozp. 16. III. 1928, poz. 323 Dz. U.
Przepis art. 35 o pracę pracow ników  umysłowych niem a zastosow ania 

w  przypadku objęcia przez kom ornika kancelarji poprzedniego kom ornika. 
Bowiem kom ornik sądowy, k tórego praw a i obowiązki norm ują ustawy i spe
cjalne instrukcje  urzędowe, nie jest przedsiębiorcą, lecz organem  pom ocni
czym w ym iaru sprawiedliwości. O. I. VI. 1934 r. CI 4 3 8 /3 4  Zb. 1935, poz. 8.

Ad art. 12 rozp. 16. III. 1928, poz. 323 Dz. U.
Sam fakt w ypłaty przez pewien czas gratyfikacji pracow nikom  ---  nie

stw ierdza jeszcze, by pracodaw ca zwyczajowo był obow iązany do jej wy
płaty, zwłaszcza, jeżeli on w jakikolw iek sposób okazywał, iż ta  w ypłata 
jest aktem  jego dobrej woli, a nie w ykonaniem  przyjętego na siebie zobo
wiązania. O. 11. IV. 1934 r. C. I. 2 7 9 0 /3 3  Zb. 1934, poz. 684.

Ad art. 5 rozp. z 16. III. 1928, poz. 323 Dz. U.
Umowa o pracę pracow nika umysłowego, zaw arta pisemnie na czas 

określony, mo być ustnie przedłużona na czas określony. O. 26. IV. 1934.
C. I. 2 4 /3 4 . Zb. 1934, poz. 789.

Ad art. 2 rozp. 16. III. 1928, poz. 323 Dz. U.
A kw izytor w rozum ieniu rozp. o umowie o pracę  pracow ników  um y

słowych może być zaliczony do pracow ników  umysłowych wówczas, gdy go 
wiąże z pracodaw cą umowa pracy. O. 13. VI. 1934. C. I. 3 9 2 /3 4  Zb. 1935, 
poz. 1 7.

Ad art. 273 § 3 u.s.p.
Przepis art. 273 § 3 u.s.p. o konieczności zgłoszenia zarzutu, iż spraw a 

cywilna nie ulega rozpoznaniu przez jednego sędziego, najpóźniej na  pierw- 
szem posiedzeniu sądu, dotyczy tylko postępow ania w sądzie okręgowym.
O. 8. VI. 1934. C. III. 8 6 /3 4  Zb. 1935, poz. 15.

Ad art. 112 rozp. z 14. XI. 1927, poz. 911 Dz. U.
W dowa po pracow niku tylko wówczas może mieć przeciw pracodaw cy 

roszczenie o odszkodowanie z ty tu łu  zaniechania jego ubezpieczenia w Z a
kładzie Ubezpieczeń Pracow ników  Umysłowych, jeżeli w zaniedbaniu ubez
pieczenia nie ponosi winy sam jej mąż. O. 30. V. 1934. C. II. 4 7 1 /3 4 . Zb. 
1934, poz. 773.

Ad art. 42 ustawy o podatku przemysłowym.
U rządzenie restauracji, o ile nie stanowi przynależności lokalu, pod

pada pod pojęcie m ajątku  ruchom ego, należącego do przedsiębiorstw a, ob



186 -

łożonego podatkiem  przem ysłowym, chociażby było własnością osoby trze
ciej, w szczególności w ynajęte zostało w raz z lokalem  restauratorow i przez
w łaściciela domu. O. 17. VIII. 1934 C. II. 8 4 6 /3 4  Zb. 1935, poz. 40.

Ad art. 1 prawa wekslowego.
W arunki ważności weksla, wystaw ionego zagranicą, należy ocenić we

dług praw a, obow iązującego w miejscu jego wystawienia, a  nie według p ra 
w a polskiego, mimo, że wPolsce nastąpiło przyjęcie tegoż wekslu. O. 21. II. 
1934. C. II. Rw. 2 1 8 9 /3 3  Zb. 1934, poz. 591.

Ad art. 1, 2, 99, 100 prawa wekslowego.
Oświadczenie, złożone w toku zaw ierania umowy wekslowej wobec u- 

praw nionego z w ekslu w ierzyciela, że podpis wystaw cy na w ekslu jest au 
tentycznym  podpisem  oświadczającego, nadaje tem u podpisowi mimo póź
niejszego zaprzeczenia w sporze, skutki praw ne podpisu autentycznego w sto
sunku do osoby upraw nionej wekslowo, wobec k tórej oświadczenie to zło
żono. O. 10. IV. 1934. C. II. 4 7 /3 3 , Zb. 1934, poz. 678.

Ad art. 2 ustęp 5. i art. 16 prawa wekslowego.
Niepraw ne wypełnienie w eksla m a miejsce także wówczas, gdy je usku

tecznił wprawdzie upraw niony do w ypełnienia, lecz w sposób sprzeczny 
z w yraźną lub dorozum ianą wolą strony. Nabywca niew ypełnionego weksla 
nie może się skutecznie powoływać na art. 16 ust. weksl. O. 8. V. 1934.
C. II. 3 0 8 9 /3 3 .

Ad art. 3, 101 prawa wekslowego.
D okum ent, m ający brzm ienie wekslu w łasnego (przyrzeczenie zapła

ty ) nie jest wekslem, jeżeli wystaw ca tego dokum entu jest w nim zarazem 
oznaczony jako  rem itent. O. 25. V. 1934. C. II. 3 8 9 /3 4 .

Ad art. 10 pr. weksl.
Osoba, k tó ra  w im ieniu dłużnika wekslowego i z tegoż funduszu wy

kupiła weksel, nie jest upraw niona do zaskarżenia sum y wekslowej przeciw 
dłużnikowi wekslowemu. O. 2. IX. 1934. C. II. 7 7 3 /3 4 .

Ad art. 15 pr. weksl.
C esja weksla w raz z praw am i, w ynikającem i z klauzuli egzekucyjnej, 

dokonana przez posiadacza weksli na rzecz indosanta, nie jest przeciw na 
ani praw u wekslowemu, ani cywilnemu. Indosant więc, k tó ry  w ten spo
sób w ykupił weksel, jest upraw niony do poszukiwania zapłaconej sum y od 
wystaw cy w tych sam ych granicach, w jakich praw o to służyło cedentowi. 
Nadto może korzystać z upraw nień, k tóre mu osobiście służą przeciw  w y
stawcy. P raw a te mogą być badane w postępow aniu hipotecznem . O. 20.
IV. 1934. C. I. 1 4 76 /33  Zb. 1934, poz. 697.

Ad art. 16 pr. weksl.
Przeciwko osobie, k tó ra  nabyła weksel w złej wierze, dłużnik wekslowy 

może się bron ić  zarzutam i, jakie ma przeciwko poprzednikow i tej osoby.
O. 21. XI. 1934. C. II. 1 741 /34 .

Ad art. 70 pr. weksl.
Roszczenie wekslowe przeciwko wystawcy wekslu własnego przedaw nia 

się w trzy la ta  od daty płatności, oznaczonej na wekslu. Ani odm ienny te r 
min płatności, istniejącej poza wekslem na podstawie osobnej umowy, ani 
wytoczenie sporu  następnie przegranego, nie m ają wpływu na bieg przedaw 
nienia wekslowego. O. 8. VI. 1934. C. II. 5 5 2 /3 4 .
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Ad art. 103 pr. weksl.
W myśl art. 103 pr. weksl. z 14. listopada 1924 r. Dz. U. poz. 926 ---

sam fakt opatrzenia w ekslu klauzulą egzekucyjną przeryw a przedaw nienie 
roszczenia wekslowego, chociażby klauzula ta w następstw ie została pozba
w iona skutków  praw nych. O. 2. III. 1934 r. C. I. 1630 /33  Zb. 1934, poz. 
653.

Ad art. 71, 73 i 103 pr. weksł.
Przew idziana w art. 73 praw a wekslowego zasada, iż przerw a przedaw 

nienia skuteczna jest jedynie wobec tego dłużnika wekslowego, którego do
tyczy przyczyna przerwy, stosuje się nietylko do przypadków  przerw ania 
przedaw nienia z art. 71 pr. weksl., lecz także do przew idzianego w art. 103 
pr. weksl. przypadku zgłoszenia wniosku o udzielenie klauzuli egzekucyj
nej. O. 2. III. 1934. C. I. 1 0 4 5 /33  Zb. 1934, poz. 651.

Ad § 1 lit. d. ust. z 27. VII. 1871 Nr. 76 austr. Dz. u. p.
Darowizna bez rzeczywistego oddania w ym aga do swej ważności ak tu  

notarjalnego, choć daru jący  nie jest w posiadaniu przedm iotu darow anego
i nie może go oddać. O. 2. X. 1934. C. II. 1226 /34 .

Ad §§ 26 i 27, 31— 33, ust. hip. i § 1380 a. k. c.
Ugoda sądowa, podpisana w im ieniu strony  przez pełnom ocnika, sta

nowi podstawę dla wpisu hipotecznego, chociażby pełnom ocnictw o nie było 
zalegalizowane. O. 5. IX. 1933. C. II. R. 4 5 0 /3 3 .

Ad §§ 58 i 158 a. k. c.
Zaprzeczenie ślubności rodu dziecka nie jest w arunkiem  dochodzenia nie

ważności małżeństwa na zasadzie § 58 a. k. c. O. 7. VI. 1934. C. II. 4 7 7 /3 4 .
Ad §§ 60 i 96 a. k. c.
Samo przypuszczenie żony co do istnienia u męża przeszkody niem ocy 

płciowej, oparte  na krążących pogłoskach, nie może w płynąć na u tra tę  jej 
praw a żądania uniew ażnienia małżeństwa.

Nie może też żona w takim  w ypadku u tracić p raw a zaskarżenia nie
ważności małżeństwa z przyczyny § 60 a. k. c., jeżeli pozostawała nadal 
w pożyciu m ałżeńskiem z mężem, albowiem przez to  pożycie rozum ieć n a 
leży obcow anie cielesne małżonków, czego przy w rodzonej im potencji m ę
ża nie można przyjąć. O. 28. II. 1935. C. II. 2 6 1 0 /3 4 .

Ad § 109 k. c. a.
N ietaktow ne i niegrzeczne odezwanie się męża, skierow ane przeciw 

rodzicom żony nie mogą stanowić ważnego powodu rozdziału małżeństwa.
Nie stanowi również takiego ważnego powodu fakt, że mąż nie daje 

u trzym ania żonie, jeżeli ona bezzasadnie nie chce z nim dzielić spólności m ał
żeńskiej. O. 8. I. 1935. C. II. 2 1 4 0 /3 4 .

Ad § 142 a. k. c. i § 16 patentu niespornego.
Zgodne unorm ow anie przez sądy dwóch instancji spraw y widywania 

się ojca z dzieckiem, może być zaskarżone tylko z przyczyn w ym ienionych
w § 16. pat. nies. O. 19. VI. 1934. C. II. 9 6 6 /3 4 .

Ad § 966 a.k.c.
Jeżeli polisę opiew ającą w razie śmierci ubezpieczonego na okaziciela 

ubezpieczony odstąpił kom uś na własność i oddał mu ją w posiadanie za
życia, to w sporze o własność polisy niema znaczenia pytanie, czy zaszły
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w ymogi tego rozporządzenia ubezpieczonego wobec ubezpieczającego T ow a
rzystwa. O. 10. I. 1935. C. II. 2 2 1 7 /3 4 .

Ad § 863 a.k.c.
Samo tolerow anie przy zaw ieraniu tranzakcji obecności pośrednika, 

k tó ry  przyszedł nieproszony, nie pozwala jeszcze na wniosek, że jedna  ze 
s tron  zaw ierających transakcję , zgodziła się dorozum ianie na  wypłacenie 
pośrednikow i prowizji. O. 8. I. 1935. C. II. 2 1 2 9 /3 4 .

Ad §§ 1090 i 1092 a.k.c.
N ajem ca nie jest zw olniony od obowiązku płacenia czynszu, jeśli nie 

chce korzystać z przedm iotu najm u, mimo, że okres najm u jeszcze się nie
ukończył. O. 18. I. 1935. C. II. 2 2 2 4 /3 4 .

Ad § 1167 a.k.c. i art. 231 § 1, 243, 253 § 1 i 427 k.p.c.
Pojęcie wady dzieła jest wnioskiem, k tó ry  wym aga przytoczenia oko

liczności faktycznych, uzasadniających tak i wniosek. I.
O gólnikow y zarzut wadliwości dzieła bez sprecyzow ania tych w ad nie 

nadaje  się do rozpatrzenia i nie uzasadnia dopuszczenia dowodu ze św iad
ków i biegłych.

Skarga kasacyjna jest sam oistnym  środkiem  odwoławczym i dlatego 
pow oływ anie się tej skargi na  wywody skargi apelacyjnej nie może być
uw zględnione. O. 10. I. 1935. C. 2 1 5 2 /3 4 .

Ad § 1313 a.k.c. oraz 121 i 98 Konstytucji R. P. z 17. III. 1921.
Przepis a rt. 121 danej K onstytucji nie uzasadnia powództwa przeciw  

Skarbowi Państw a o w ynagrodzenie szkody, wyrządzonej przez niezgodną 
z praw em  i obowiązkam i służby działalność urzędow ą organów  władz p ań 
stwowych, a w szczególności przez aresztow anie i rewizję domu, albowiem 
zapow iedziana w art. 12 1 Konst. odpowiedzialność Państw a w tym  zakresie 
nie została dotąd praw nie unorm ow ana. O. 7. III. 1935. C. II. 2 6 6 5 /3 4 .

Ad §§ 1327, 139, 141, 148 a.k.c.
Jeżeli zabity w w ypadku kolejowym  pozostawił dzieci, wobec k tórych 

ze względu na swe stosunki zarobkow e i ze względu na praw idłowe postępy 
tych dzieci w nauce m iał obowiązek utrzym yw ania ich także przez czas stu- 
djów  uniw ersyteckich, to ten  obowiązek ustawowy zm arłego przechodzi na
spraw cę szkody. O. 5. II. 1935. C. II. 2 5 3 1 /3 4 .

Ad § 1353 a.k.c.
Poręczenie dane za osobę przy jętą  do sprzedaw ania tow arów  w skle

pie na w ypadek jakiejkolw iek szkody w tow arach lub jakiegokolw iek nie
doboru  w pieniądzach, nie rozciąga się do w ypadku odpowiedzialności "aj 
osoby za cały zapas tow aru  i bez jej winy. O. 13. II. 1935. C. II. 2 5 0 6 /3 4 .

II.

Orzecznictwo karne.

Art. 127 kk.
Ad art. 239 § 2 i art. 256 § 2 k.k. Z przepisu § 2 art. 239 i § 2 art. 

256 k.k. w ynika, że wyzywające zachow anie się napadniętego, nie odbiera 
atakow i na cześć lub nienaruszalność cielesną cech przestępnych^ A tak n a 
w et spowodowany, nie przestaje być bezpraw nym , a przeto służy przeciw
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niem u praw o obrony koniecznej (a rt. 21 k .k .). (O . 13. XI. 1934 r. Nr- 
3 K. 1101/3 4 ) .

Ad art. 241 k.k. O dpowiedzialność z art. 24 1 k.k. grozi nie każdemu 
uczestnikow i bójki, lecz tylko takiem u uczestnikowi, którem u zostanie udo
wodnione, że indyw idualnie używał broni, noża, lub innego niebezpiecznego
narzędzia. (O . 3. X. 1934 Nr. 2 K. 6 6 9 /3 4 ) .

Ad art. 250 k.k. Z przedm iotowej istoty przestępstw a z art. 250 k.k.
w ynika, że objektyw na ma być tylko groźba natom iast praw dopodobnosć
spełniania zapowiedzi, jakoteż możność wzbudzenia obaw y w zagrożonym , 
oceniać należy subjektyw nie t. zn. z punk tu  widzenia pokrzyw dzonego (O .
21. I. 1935 r. Nr. 2 K. 1 5 3 9 /3 4 ) .

Ad art. 281 k.k. A czkolwiek ratio  legis przepisu a rt. 281 k.k. jest 
ochrona praw  wierzycieli, —  dla stw ierdzenia przestępstw a, przewidzianego 
w tym  artykule, m ającym  charak te r porządkow y, nie jest niezbędnem usta 
lenie, że działanie spraw cy, bezpośrednio zmierzało do pokrzyw dzenia w ie
rzycieli, a przeto przy stosow aniu art. 281 k.k. nie jest niezbędnem ustalenie 
istnienia wierzycieli oraz działania zm ierzającego do ich pokrzyw dzenia (O .
4. 1. 1935 r. Nr. 3 K. 1 5 0 4 /3 4 ) .

Ad art. 5 k.p.k. Przepis art. 5 K.P.K.J o zawieszeniu postępow ania
ma zastosowanie w każdem stadjum  postępow ania z urzędu, przeto także 
w postępow aniu kasacyjnem , gdyż nie można oskarżonego pozbawiać praw, 
służących mu do bronienia się osobistego w sądzie wogóle, a z mocy art. 
525 i 527 k.p.k. w Sądzie Najwyższym w szczególności. Rozpatrzenie kasa
cji może nastąpić dopiero po ustaniu przeszkody, w ypływ ającej z choroby 
psychicznej oskarżonego. (O . 14. II. 1935 3 K. 1 8 2 7 /3 4 ) .

Ad art. 296 kpk. Przepis art. 296 § 3 k.p.k. nie zaw iera w arunku, by 
strona zgłaszająca wnioski dowodowe, podaw ała szczegółowo fakty, k tó re  
świadkowie m ają stwierdzić, skoro  nie zawsze posiada ona możliwość prze
widzenia dokładnej treści zapowiedzianego zeznania. (O . 3. X. 1934 r. Nr. 
3 K. 6 7 9 /3 4 4 ) .

Ad art. 379 kpk. w związku z art. 61— 64 k.k. Uzasadnienie odmowy 
w arunkow ego zawieszenia kary  jest konieczne, gdy obrona oskarżonego 
albo jego apelacja, sprow adzająca się do wniosku o zawieszenie k ary  i udo
wodnienia, że zachodzą ku tem u w arunki, or.az gdy sąd odwoławczy uchyla 
wyrok I. Instancji w części, dotyczącej zawieszenia kary, przyczem uzasad
nienie zarów no zawieszenia kary, jak i odmowy jej zawieszenia winno od
powiadać przepisom art. 3 79 kpk. oraz 61— 64 k.k. (O . 3. XI. 1934 r. 
3 K. 1 1 0 3 /3 4 ) .

Ad art. 492 k.p.k. Przepis art. 492 k.p.k. sku tku je  konieczność ponow 
nego przebadania świadków nietylko wówczas, gdy strona stawia uzasad
nione zarzuty nieścisłości pro tokołu , lecz i wówczas gdy strona żąda po
now nego zbadania świadka na  stwierdzenie okoliczności, nieujaw nionych 
w protokole , a m ogących mieć wpływ na orzeczenie o winie (O. 5. XII.
1934 r. Nr. 3 K. 1 2 9 1 /3 4 ) .

Ad art. 500 lit. a. kp.k. Przez zwiększenie kary  rozumieć należy nie
tylko samo ilościowe podwyższanie wysokości kary , lecz wszelkie podnie
sienie stopnia dolegliwości kary  i jej skutków, odebrania ustawowych m o
żliwości nieodcierpienia kary  (am nestja, w arunkow e zawieszenie) wogóle,



co w rezultacie pogarsza w stosunku do w yroku 1. Instancji dolę skazanego 
w zakresie kary. (O . 3. X. 1934 r. Nr. 1 K. 7 0 7 /3 4 ) .

Ad art. 505 k.p.k. Podpis osoby upraw nionej przy zapowiedzeniu 
środków  odwoławczych ponad treścią pism a lub obok treści, nie może po
wodować pozostawienia bez rozpoznania środka odwoławczego na tej pod
stawie, że zapowiedź środka odwoławczego przez nikogo nie jest podpisana 
(por. orzeczenie S. N. Z. O. Nr. 6 1 /3 2 ) .  (O . 21. I 1935 r. Nr. 3 K. 
1 6 5 4 /3 4 ) .

A rt. 127 kk.
Pom ów ienie władzy o nadużycia, bezpraw ia lub niewłaściwości postę

pow ania poszczególnych urzędników  ---  stanowi znieważenie tej władzy
1 czyn ten należy kw alifikow ać z art. 127 kk.

Z godnie z zasadam i kk. nadużyć, bezpraw ia lub niewłaściwości postę
pow ania dopuścić się może tylko pew na osoba fizyczna lub urzędowa, lecz 
nie władza lub Urząd.

Dowód praw dy na treść zniewagi władzy i urzędów  (a r t. 127 k k ) jes t 
niedopuszczalny.

Dowód praw dy przy  zniewadze jest przew idziany jedynie i wyłącznie 
w przypadkach  art. 255 kk., to  znaczy tylko w stosunku do pew nych osób 
indyw idualnych, ew entualnie także w stosunku do poszczególnych urzędni
ków. O. 6. XI. 1934 r. 3 K. 1 1 4 0 /3 4 .

Art. 150 § 1 i 128 kk.
Dla by tu  przestępstw a z § 1. art. 150 kk. nie jest w ym agane, by uw ol

nienie się osoby pozbaw ionej wolności nastąpiło  z pod zam knięcia, w ystar
cza, gdy poprzedza je polecenie sądowe lub władzy publicznej, jeżeli dotarło  
do świadomości sprawcy.

Cela aresztancka nie może być uznana w stosunku do aresztan ta  za 
siedzibę urzędu, a zwykłe czynności funkcjonariusza więziennego nie mogą 
być uw ażane za zajęcia urzędowe, ulegające ochronie z art. 128 kk. O. 7.
IX. 1934 r. 3. K. 6 1 0 /3 4 .

Ad art. 175 kk.
N aśladowanie przy podrabianiu  pieniędzy w  sposób bezwzględnie nie

dołężny dokonane a polegające na  sporządzeniu przedm iotów, k tóre  każdy 
przeciętny człowiek odrazu pozna jako  falsyfikaty, nie może być uznane za 
dokonanie zbrodni z a rt. 175 kk., lecz jedynie za usiłowanie, do którego 
w inny być stosow ane przepisy art. 23— 25 kk. O. 4. VI. 1934 r. 2 K. 6 0 8 /3 4 .

Ad art. 187 i art. 91 § 3 kk.
Podrobienie cudzego podpisu na blankiecie w zam iarze stwierdzenia 

następnie tym podpisem  treści, m ającej mieć znaczenie praw ne, oraz prze
kazanie innej osobie tak  podrobionego podpisu, celem w ypełnienia treścią 
o znaczeniu praw nem  i użycia przez inną osobę tak  podrobionego b lan 
kietu za autentyczny —  jest stworzeniem  dokum entu podrobionego w zna
czeniu § 3 art. 91 kk. i art. 187 kk., gdyż podrobienie dokum entu polega 
na  stworzeniu (zachow aniu pozorów ) jak  gdyby dokum ent ten pochodził 
od innej osoby, naw et wówczas, gdy podrab iający  podpis nie p ragnął w y
pełnienia b lankietu  treścią nieodpow iadającą prawdzie. O. 5. XII. 1934 r.
2 K. 1276 /34 .
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Przepis ten przew iduje nietylko stręczenie do nierządu, lecz wszelkie 
wogóle form y ułatw ienia cudzego nierządu, a więc i odstępow anie na ten 
cel pomieszczenia, o ile tylko pobudką działania spraw cy była chęć zysku, 
przyczem  wysokość zam ierzonego lub osiągniętego tą drogą zysku jest dla 
istoty przestępstw a tego obojętna. O. 9. X. 1934 r. 2 K. 9 7 3 /3 4 .

A d art. 241 kk.
O dpowiedzialność z tego przepisu grozi nie każdem u uczestnikowi bo j

ki, lecz tylko takiem u uczestnikowi, k tórem u zostanie udow odnione, że in
dywidualnie używał broni, noża lub innego niebezpiecznego narzędzia. O.
3. X. 1934 r. 2 K. 6 6 9 /3 4 .

Ad art. 267 kk.
Pod przepis art. 267 k.k. podpada każda form a postępow ania u rzędo

wego, zm ierzającego do przym usow ego ściągnięcia należności, a więc w yto
czenie skargi sądowej, złożenie podania o klauzulę egzekucyjną, zgłoszenie 
roszczenia w postępow aniu spadkow em , układowem , konkursow em  itp. O.
9. XI. 1934 r. 3 K. 1068 /34 .

A d art. 507 kpk. W płacenie kaucji kasacyjnej w obligacjach Pożyczki 
N arodowej nie odpowiada przepisowi art. 507 kpk., k tó ry  przew iduje w y
łącznie w płacenie kaucji we w alucie obiegowej. O. 7. XI. 1934 r. 2. K.
1 19 2 /3 4 .

A d art. 508 kpk.
Przepis art. 505 kpk. zwalnia od składania kaucji tylko oskarżonych, 

a  nie odnosi się do osób, upraw nionych do złożenia kasacji (a rt. 476 i 505 
§ 2 k p k .) , nie będących ani oskarżonym i ani skazanym i. O jciec przeto 
oskarżonego niepełnoletniego, skazanego na karę  pozbaw ienia wolności p o 
wyżej dwu lat, sk ładając w myśl art. 476 k.p.k. kasację, nie jest zwolniony 
od w płacenia kaucji kasacyjnej. O. 29. XI. 1934 r. 2 K. 1205 /34 .

Ad art. 650 i nast. k .p .k .
U staw odawca w przepisach art. 650— 658 k.p.k. celowo i wyraźnie 

ogranicza odpowiedzialność Skarbu Państw a do dwóch tylko wypadków: 
niesłusznego skazania lub oskarżenia, ściśle określonych w art. 650 k.p.k. 
Nie może zatem  żądać w ynagrodzenia za niesłuszne skazanie w trybie art. 
650— 658 kpk. skazany na areszt w razie nieściągalności grzywny w wy
padku, gdy grzywnę zapłacił, a mimo to przetrzym ano go w areszcie w celu 
odbycia kary  aresztu zastępczego O. 3. I. 1935 r. 3 K. 1627 /34 .

Ad art. 220 k.pk.
A rt. 220 k.p.k. nie wymaga, aby dla zachow ania term inu pismo było 

nadane trybem  korespondencji poleconej. Skrzynki pocztowej nie można 
uznać za pocztę lub jej organ w rozum ieniu art. 220 k.p .k . i chwilą ,.nada
n ia” w myśl tego przepisu, odnośnie do przesyłek zwyczajnych, nie jest w rzu
cenie jej do skrzynki, lecz chwilę tę oznacza stem pel pocztowy, którym  da
ny urzędnik kasuje nalepione na liście znaczki pocztowe. O. 4. VI. 1934 s
2 K. 5 3 1 /3 4 , Zb. 1935, poz. 9.

Ad art. 341— 344 k.p.k.
Pismo oskarżonego, sporządzone przezeń czy to jaw nie, czy też p o ta 

jem nie (t. zw. grypsy) chociażby w dochodzeniu, mogą być zużytkowane 
w celach dowodowych, gdyż stanow ią dowody rzeczowe, k tóre w myśl art.

Ad art. 208 kk.



41 344 k.p.k. są na przewodzie ujaw nione i podlegają rozprawie z udzia
łem stron. O. 30. VIII. 1934. 2 K. 8 7 3 /3 4 , Zb. 1935, poz. 74.

Ad art. 360 § 1 a, A rt. 379 k.p.k.
O koliczność, iż oskarżony z art. 240 k.k. sam odniósł w czasie bójki 

uszkodzenie cielesne, nie wyłącza jego odpowiedzialności za udział w bójce
1 me stanow i dowodu przeciwnego, którego sąd w yrokujący nie może w myśl 
art. 360 § 1 lit. a, art. 379 k.p.k. pom inąć bez rozważania w uzasadnieniu 
w yroku. Brak w uzasadnieniu w yroku bliższych w yjaśnień, jakiem  narzę
dziem, w k tó rą  część ciała zm arłego i wiele razy oskarżeni godzili, nie może 
byc uznane za uchybienie procesowe, czyniące w yrok skazujący w adli
wym. O. 9. VIII. 1934, 1 K. 4 8 4 /3 4 , Zb. 1935, poz. 49.

A d art. 466, 467 k.p.k.
K.p.k. nie przew iduje zażalenia na postanow ienia sądu apelacyjnego, 

odm aw iające przyw rócenia term inu do złożenia w niosku o przyznanie p ra 
wa ubogich. D. 15. II. 1934. 3 K. 3 4 /3 4 , O. S. P. XIII. poz. 393.

Ad art. 493 k.p.k.
K .p.k. dając praw o sądowi nieprzyjm ow ania dowodów niepodpa- 

dających pod § 1 i 2 art. 493 k.p.k., nie czyni żadnej różnicy między oskarżo
nym i pozostającym i na wolności a zaaresztow anym i. O. 7 VIII 1934 r
2 K. 7 5 3 /3 4 .

A d a rt. 493 § 3 k.p.k.
Dowody, dotyczące dobrej opinji oskarżonego i karalności pokrzyw 

dzonego u legają obecnie ocenie sądu w myśl art. 493 § 3 k.p .k . i uznanie 
sądu, że nie m ają one znaczenia dla sprawy, jest w ystarczające. O. 12. VI.
1934\ 2 K. 5 0 2 /3 4 .

A d a rt. 498, 500 a. k .p .k .
Z przepisu art. 498 kpk. w ynika a  con trario , że cofnięcie apelacji 

przez oskarżyciela publicznego przed rozpraw ą wiąże sąd, k tó ry  w tym 
przypadku nie może oskarżonem u zwiększyć kary  ponad wysokość w ym ie
rzoną przez sąd I. Inst. O. 23. VIII. 1934 r. 2 K. 741 /3 4 .

A d a rt. 516  d. k .p .k . a rt. 28 pr. o w ykrocz, i a rt. 57 § 2 kk.
Zastosow anie aresztu przy przestępstw ie z art. 28 pr. o w ykr. bez uza

sadnienia, w ym aganego przez art. 57 § 2 kk., aczkolwiek stanowi uchybie
nie, jednak  nie podpada pod art. 516 lit. d. kpk. i przeto nie podlega u- 
względnieniu z urzędu, niezależnie od zarzutów  przytoczonych w kasacji. O.
3. IX. 1934 r. 2 K. 8 1 7 /3 4 .

A d art. 1 rozp. 21. X. 1932, poz. 782 Dz. U., art. 26 k.p .k . A rt. 143 kk.
O  stosow aniu przepisów am nestji do czynów „dokonanych" przed

1. w rześnia 1932 (a r t. 1 p r. o am nestji), jeżeli nie zostały one dokonane 
przez sam ousiłowanie, decyduje nie chwila przedsięwzięcia istotnej czynno
ści przez spraw cę, lecz chwila, w której istota zarzuconego czynu w całej 
rozciągłości zaistniała, czyli chwila nastąpienia sku tku  przestępnego (np. 
chwila otrzym ania pism a przez odnośną władzę przy fałszywem oskarżeniu 
(a rt. 143 k .k .) . Przepis art. 26 k.p.k. dotyczy tylko m iejsca popełnienia 
przestępstw a nie rozstrzyga natom iast pytania, kiedy przestępstw o należy
uważać za dokonane. O. 12. VII. 1934, 2 K. 7 3 4 /3 4 .

D rukarn ia  Pospieszna pod zarz. A. L ehrhafta , K raków, PI. D om inikański 1.
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